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Podpisano list 
intencji do MFW

22 bm. Leszek Balcerowicz i Władysław Baka podpisali tzw. list 
intencji kierowany do Międzynarodowego Fünduszu Walutowego.

W tym samym dniu — powiedział 
dziennikarzowi PAP wiceminister fi­
nansów Janusz Sawicki — otrzymali - 
śmy informację, że dyrektor zarządza­
jący Funduszu zatwierdził list intencji. 
Co oznaczają oba te fakty? Jeszcze 
w tym roku, otrzymamy 215 min 
dolarów kredytu finansowego z 
Banku Rozrachunków Między­
narodowych. Akceptacja listu 
intencji pozwoli też na urucho­
mienie funduszu stabilizacyjne­
go w wysokości 1 mld dolarów. 
Zarówno pożyczka finansowa, jak i 
fundusz stabilizacyjny są niezbędnym 
ubezpieczeniem operacji wprowa­
dzenia wymienialności złotego, którą

rząd zamierza podjąć na początku 
przyszłego roku. Z drugiej strony o- 
znacza to, że zakończony został pe­
wien etap prac rządu nad programem 
stabilizacyjnym programem zmian 
strukturalnych, zmian systemowych 
gospodarki w przyszłym roku. Toczą 
się obecnie prace w Sejmie nad proje­
ktami ustaw, skierowanymi przez rząd 
do parlamentu i po ich akceptacji 
program ten będzie mógł być realizo­
wany.

Fakt zaakceptowania listu intencji 
przez dyrektora zarządzającego MFW 
oznacza też, że realizacja programu w 
przyszłym roku będzie się odbywała 
przy wydatnej — jak sądzimy — kre­
dytowej pomocy Zachodu. (PAP)

Gdzie jest 
złoty FON?

W Prokuraturze Wojewódzkiej w War­
szawie wszczęto śledztwo w sprawie lo­
sów tzw. złotej części Funduszu Obrony 
Narodowej, sprowadzonego po wojnie do 
Polski,

Przedmiotem zainteresowania tego po­
stępowania będą wszystkie okoliczności 
dotyczące sprowadzenia do kraju środków 
tworzących t^w. złoty FON i ich rozdys­
ponowania. Prokuratura zwróciła się do 
Najwyższej Izby Kontroli o współdziałanie 
w wyjaśnieniu tej sprawy oraz do innych 
instytucji o udostępnienie pozostającej w 
ich dyspozycji dokumentacji i innych do­
wodów.

Jak informuje rzecznik prasowy prokura­
tury, prowadzący śledztwo prokuratorzy 
Prokuratury Wojewódzkiej apelują do 
wszystkich osób posiadających wiadomo­
ści dotyczące losów złotej części FON o 
zgłoszenie się lub przekazanie dokumenta­
cji odnoszącej się do tej sprawy do Proku­
ratury Wojewódzkiej w Warszawie, ul. 
Świerczewskiego 127 tel. 20-36-01 i 
20-34-35. (PAP)

Dziś na str. 5 
„Głos dzieci"

Jan Paweł II: 
Świat jest
spragniony nadziei

Watykan (AFP). Jan Paweł II, prze­
kazując życzenia świąteczne kilku tysię- 
com pielgrzymów zgromadzonych na 
placu św. Piotra w Watykanie, powie­
dział w niedzielę, że „świat jest sprag­
niony nadziei”.

„Świat — kontynuował papież — 
gnębią liczne krzywdy, liczne próby. 
Wszędzie istnieją dramaty nędzy i tra­
gedie powodowane przez ludzkie na­
miętności. Spory, konflikty, wszelkiego 
rodzaju wojny przeszkadzają poszuki­
waniu pokoju. Egoizm i nadużycia wła­
dzy uniemożliwiają sprawiedliwy po­
dział dóbr” — dodał papież, który 
wezwał księży na całym święcie, by 
odważnie popierali wysiłki wszystkich 
ludzi dobrej woli.

UWAGA! UWAGA!
Ogłaszajcie się w:

Głosie Pomorza

Od Nowego Roku krótsze terminy!
A ponadto: ,
• ogłoszenia ekspresowe

Nowość:
• ogłoszenia na dowolnej stronie gazety, zgodnie z życzeniem 
klienta
• ogłoszenia w kolorze
O ogłoszenia ilustrowane (rysunkami, emblematapai firm, zdjęcia­
mi reklamowanych obiektów i towarów — do Waszej dyspozycji 
grafik i fotoreporter)
• ogłoszenia kolorowe na 1. stronie
® nowe rodzaje ogłoszeń: towarzyskie, matrymonialne, o jubileu­
szach, ślubach, z życzeniami itp.

Ogłoszenia przyjmują: (także do innych gazet i czasopism RSW 
Prasa na terenie całego kraju):

Biuro Ogłoszeń — Koszalin, ul. Waryńskiego 7,75-541 Koszalin, tel. 
222-91
Słupsk, ul. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk, tel. 266-08, telex — 
2213.
a ponadto uruchamiane już w najbliższych dniach akwizycje w:
Lęborku
Kołobrzegu
Sżczecinku

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU, PRODUKCJI 
I PRZEDSIĘBIORCZOŚCI!

Prymas J. Glemp przewodniczącym 
Rady Funduszu Daru Narodowego

22 bm. w Sejmie odbyło się uroczyste posiedzenie prezydiów 
obu izb parlamentu. Ogłoszono uchwałę połączonych prezydiów 
Sejmu f Senatu z 18 grudnia o powołaniu Rady Funduszu Daru 
Narodowego.

Polaków zamieszkałych w Kazachstanie, Edward Raczyński — 
były ambasador w Londynie, były prezydent RP na wychodźstwie, 
Andrzej Stelmachowski — marszałek Senatu, Józef Ślisz — 
wicemarszałek Senatu, Lech Wałęsa — przewodniczący NSZZ

Powstanie narodowe 
zmiotło klan Ceausescu

W Bukareszcie wybuchła w piątek 
prawdziwa rewolucja. Z ulic wycofało 
się całkowicie wojsko i milicja, które 
jeszcze z rana stały w centrum miasta, 
wraz z czołgami i wozami opancerzo­
nymi. Manifestanci wtargnęli do 
gmachu KC forsując zabarykadowane 
od środka okna. Dostali się na taras, z 
którego jeszcze dzień wcześniej prze­
mawiał Nicolae Ceausescu domaga­
jąc się potępienia wydarzeń w Timi- 
soarze. Rumuńskie sztandary z wy­
ciętym godłem powiewają na tym 
tarasie.

Tymczasem N. Ceausescu ewakuo­
wał się helikopterem, który wylądo­
wał na dachu KC w momencie wkra­
czania do niego szturmującej mło­
dzieży. Odlatujący helikopter żegnały 
okrzyki „szczur, szczur”.

Godzinę przed szturmem na KC 
doszło do zbratania wojska z ludem i 
żołnierze wycofali się z ulic. Sztur­
mujący nie demolowali gmachu KC a

jedynie wybili okna, aby wejść i wy­
rzucali na ulice książki i różne papiery.

★ ★ ★

Narodowy Komitet Demokracji, któ­
rego głównym zadaniem jest przygo­
towanie przejścia Rumunii do demo­
kracji. Premier Constantin Dascalescu 
i cały rząd podali się do dymisji.

W Bukareszcie utworzono w piątek (dokończenie na str. 2)

W czwartym dniu walk ulicznych w Timisoarze oddział wojska otoczył w 
jednej z fabryk grupę 30 terrorystów. CAF-AP-telefoto

Na pomoc Rumunom
*

O Oddają krew 
© Kwesta uliczna

(Inf. wł.). Głównym tematem rozmów na ulicach i w domach w 
czasie tegorocznych świąt Bożego Narodzenia była sytuacja w 
Rumunii. Uważnie wysłuchiwano informacji o tragicznych wydarze­
niach oraz liczbie ofiar, a także apeli o społeczną pomoc.

Już w ubiegłą sobotę, 23 bm. do punk­
tów krwiodawstwa zaczęli się zgłaszać 
pierwsi honorowi dawcy krwi.

— W szeregach Polskiego Czerwonego 
Krzyża działam już od dawna, uczestniczy­
łem w wielu akcjach, a mimo to jestem teraz 
ogromnie wzruszony przejawami ludzkiej 
życzliwości i gotowości do niesienia po­
mocy innym — mówi kierownik biura Za­
rządu Wojewódzkiego PCK w Koszalinie, 
Roman Łoziak — Ludzie, tak bardzo prze­
cież zajęci przygotowaniami do świąt, zgła­
szali się do naszych punktów aby oddać 
krew — lek życia dla rannych, operowa­
nych Rumunów.

Panama (Reuter, AP) Obalony przy­
wódca panamski, gen. Manuel Antonio 
Noriega, który po amerykańskiej interwen­
cji w Panamie od kilku dni ukrywał się 
przed wojskami USA, zwrócił się w nie- 
dziefę rano o azyl polityczny w misji Waty­
kanu w stolicy Panamy. Nie oczekuje się, 
aby nuncjusz papieski w Panamie przeka­
zał Noriegę w ręce Amerykanów, którzy 
pragną postawić go przed sądem pod za­
rzutem handlu narkotykami. Powołując się 
na źródła w Watykanie, agencja AP pisze.

(Inf. wł.) Przedświąteczny piątek 

zapisał się niebywałym zdarzeniem w 

kronice wypadków kryminalnych 

Słupska. Około godziny 18.40 pod 

bramę zaplecza Narodowego Banku 

Polskiego od strony ulicy Grodzkiej 

podjechał samochód wiozący wpły­

wy z poczty oraz całodzienny utarg

Od dzisiaj krew jest nadal przyjmowana 
we wszystkich punktach krwiodawstwa na 
terenie całego województwa. Placówki te­
renowe oraz punkty opieki PCK prowadzą 
zbiórkę koców, pościeli itp. Tam również 
przyjmowane są wpłaty pieniężne. Ponad­
to pieniądze można przekazywać na konto 
PBK, II Oddział Miejski Koszalin, nr 
363206-7285-132.

Dzisiaj, 27 bm. działacze PCK przep­
rowadzą kwestę uliczną na pomoc dla 
Rumunów, (el-ef)

że Noriega mógłby zostać oddany w ręce 
nowego, powołanego przy pomocy USA 
rządu Panamy lub też wyekspediowany do 
jakiegoś kraju trzeciego.

Sytuacja wojskowa w Panamie stabili­
zuje się. Nowy prezydent Guillermo Endara 
oświadczył na swej pierwszej konferencji 
prasowej, że pragnąłby, aby obce, wojska 
szybko się wycofały, jednakże wątpi, czy 
będzie to,możliwe. Od początku amerykań­
skiej interwencji zginęło dotychczas 25 
żołnierzy i 2 cywilów USA. Śmierć ponios­
ło także 154 żołnierzy panamskich.

pastników zasiadł za kierownicą i 

próbował uruchomić ambulans zała­

dowany workami z pieniędzmi. Nie 

powiodło się. Konwojenci udaremnili 

również kradzież samego łupu. Mimo 

oszołomienia gazem, z determinacją 

bronili powierzonego majątku, decy­

dując się na użycie broni. Kiedy za-

Premier Japonii przybędzie
do Polski

Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów T. Ma­
zowieckiego w dniach 14—15 stycznia 1990 r. 
złoży w Polsce wizytę oficjalną premier rządu 
Japonii Toshiki Kaifu.

Fedrunek w przedwigilijną 
sobotę

Przedwiglijna sobota — 23 bm. była szóstym 
dodatkowym, dobrowolnym dniem wydobyw­
czym w kopalniach węgla kamiennego po apeiu 
Tadeusza Mazowieckiego. Jak poinformował 
dyspozytor dyżurny Wspólnoty Węgla Kamien­
nego—górnicy dostarczyli tego dnia 369694 tony 
'węgla, tj. o 51825 ton mniej niż w sobotę przed 
tygodniem.

Ostatnie wodowanie 
w stoczni gdańskiej

Dwa ostatnie statki opuściły tuż przed świętami 
doki Stoczni Gdańskiej im. Lenina. Podniesiono 
fińską banderę na drugim z serii masowców-dre- 
nowców o nośności blisko 30 tys. ton, natomiast 
w próby morskie wyszedł ze stoczni prototypowy 
trawler-przetwórnia dla gdyńskiego „Dalmoru".

Sylwester w domu
Dwie trzecie (65,5 proc.) respondentów Cent­

rum Badania Opinii Społecznej powiedziało, że 
Nowy Rok powita w domu w gronie rodzinnym. W 
podobnym sondażu rok temu taką odpowiedź dało 
niecałych 60 proc.

mmmmm
ML Gorbaczow „człowiekiem 

dziesięciolecia"
„Time", jeden z najbardziej miarodajnych i po­

czytnych tygodników amerykańskich wybrał ra­
dzieckiego przywódcę Michaiła Gorbaczowa 
„człowiekiem dziesięciolecia". Jak podano w*No- 
wym Jorku kolegium redakcyjne „Time" — po.raz 
drugi w 63-letniej historii istnienia czasopisma — 
odstąpiło od tradycji wybierania „człowieka ro­
ku".

Camdessus zadowolony 
z porozumienia z Polską

Dyrektor generalny Międzynarodowego Fun­
duszu Walutowego Michel Camdessus wyraził w 
Waszyngtonie zadowolenie z porozumienia osiąg­
niętego przez Polskę i MFW. Camdessus uznał za 
„bardzo pozytywne i decydujące" posunięcia uję­
te w polskim programie „bardzo odważnych" 
reform gospodarczych.

Weto
w Radzie Bezpieczeństwa

(dokończenie na str. 2)

Noriega schronił się 
w misji Watykanu

Napad na bank w Słupsku

Przewodniczącym rady został Józef kardynał Glemp — prymas 
Polski.

Członkami rady są: Tadeusz Fiszbach — wicemarszałek Sejmu, 
Bronisław Geremek — przewodniczący Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego, Mikołaj Kozakiewicz — marszałek Sejmu, Ed­
ward Moskal — prezes Kongresu Polonii Amerykańskiej, Jan 
Nowak — Jeziorański — były dyrektor rozgłośni polskiej Radia 
Wolna Europa, członek rady dyrektorów Kongresu Polonii Amery­
kańskiej, Jan Plater-Gajewski — działacz od ponad 40 lat wśród

„Solidarność".
Prof. A. Stelmachowski powiedział: Będziemy mogli zebrać dar 

narodowy pod nadzorem tych wszystkich, którym ufamy. Chcieli­
byśmy bardzo, aby Fundusz Daru Narodowego był tym czyn­
nikiem, który nie tylkó pozwoli zebrać fundusze dla tych wszyst­
kich działów społecznych, które mogłyby być zagrożone (myślimy 
tu o kulturze, o oświacie), ale również i dla tych warstw społecz­
nych, które byłyby narażone na skutki reformy ekonomicznej. 
Chcielibyśmy, aby własnymi siłami społeczeństwa złagodzić skutki 
tych pociągnięć, które uważamy za absolutnie konieczne. (PAP)

„Pewexu" — ponad 500 milionów 

złotych i sporo obcej waluty. W tym 

samym niemal momencie pojawili się 

tam zamaskowani osobnicy, którzy 

posługując się gazem odurzająco-o- 

bezwładnlającym, unieszkodliwili kon­

wojentów. Następnie jeden z na-

częły padać strzały sprawcy uciekli. 

Prawdopodobnie było ich czterech. 

Wszczęty przez funkcjonariuszy MO 

pościg nie przyniósł rezultatu. Szczę­

śliwie nic poważnego nie stało się 

konwojentom, uratowane zostały 

także pieniądze, (mim)

Nie wszyscy spędzili Wigilię w gronie rodzinnym. Dla ludzi samotnych Klub 
Ludzi Życzliwych działający we Wrocławiu zorganizował wieczerzę wigilijną. 
Na zdjęciu: łamanie się opłatkiem podczas wieczerzy.

CAF-A. Hawałej

Świąteczne dni na Pomorzu Środkowym

W wiosennej aurze
(Inf. wł.) Tegoroczne święta Bo­

żego Narodzenia przebiegły w wio­
sennej wręcz aurze. Zwiaszcza w po­
niedziałek, 25bm. pogoda była wspa­
niała, niczym nie przypominająca zi­
my. Nic więc dziwnego, że po ode- 
spaniu nocnego „zarwania" wielu 
godzin spotkaniami przy wigilijnych 
stolach, a potem oglądaniem transmi­
sji z pasterki lub bezpośrednim udzia­
łem w tym nabożeństwie, wielu mie­
szkańców województwa koszalińs­
kiego wybrało się na spacery.

Wielu ludzi spędzało wolny czas na 
wycieczkach nad morzem i spacerach 
po plaży. Dopiero wczoraj zrobiło się

znacznie, chłodniej, przymrozek by/ 
jednak njewieiki i już w poi u dnie 
wróciła wiosna.

W pierwszy dzień śyyiąt, zgodnie z 
tradycją, w urzędach stanu cywilnego 
trwały obrzędy zaślubin. W samym 
Koszalinie ratusz był czynny aż do 
godziny 20.30. Na ślubnym kobiercu 
stanęło tu kilkadziesiąt par.

Przez święta duży ruch panował 
także w „porodówce" Wojewódzkie­
go Szpitala Zespolonego. Do wczoraj­
szego poiudnia oddział noworodków 
przyjął 21 dzieci urodzonych w o- 
kresie 24—26 bm.

Również w Dziale Pomocy Doraź­
nej, zresztą jak co roku, pracy było 
bardzo dużo. W poniedziałek, 25 bm. 
dyspozytor zanotował 118 wezwań. 
Zgłaszano przede wszystkim typowe 
d/a świątecznych dni zachorowania 
— wszelkiego rodzaju kotki, bó/e żo­
łądka itp.

W święta nie próżnowali amatorzy 
cudzego mienia, którzy grasowali w 
mieszkaniach, kioskach, placówkach 
szkolnych i na parkingach. W Jeieni- 
nie (gmina Ostrowice) doszło do za­
bójstwa. Sprawcą jest 37-letni Jan S. 
Tak dotkliwie pobił on swoją kon­
kubinę, 32-letnią Grażynę J., że zmar­
ła ona w wyniku doznanych urazów 
głowy. (el-ef)

(dokończenie na str. 2)

USA, W. Brytania i Francja nałożyły weto na 
rezolucję Rady Bezpieczeństwa wyrażającą głębo­
kie ubolewanie z powodu akcji wojsk amerykań­
skich w Panamie i domagającą się niezwłocznego 
ich wycofania. Projekt rezolucji przedłożyła grupa 
państw niezaangażowanych. Za projektem gloso­
wało 10 delegacji.

Zmarł S. Beckett
W Paryżu zmarł w wieku 86 lat słynny francuski 

pisarz, dramaturg i poeta pochodzenia irlandz­
kiego Samuel Beckett. Mieszkał we Francji od 
1938 roku. Był m.in. autorem sztuki „Czekając na 
Godota" (1952). W 1969 otrzyma! literacką na­
grodę Nobia. Samuel Beckett został pochowany 
we wtorek na cmentarzu Montparnasse w Paryżu.

Najbogatszym człowiekiem jest ten. którego przy­
jemności są najtańsze.

(Henry David Thoreau)

Imieniny:

dziś — Jana, Maksyma 
jutro — Cezarego, Teofila

Wschód słońca o 8.13, zachód o 15.34.

Dziś na Pomorzu Środkowym ma być zachmu­
rzenie małe lub umiarkowane. Rano miejscami 
mgły. Temperatura maksymalna w dzień do 4 st. 
Wiatr slaby i umiarkowany, południowo-wscho­
dni i wschodni, (par)
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Obradowała Rada Ministrów
• Reformy w górnictwie
• Wstrzymanie budowy w Żarnowcu

• Zmiany w podatku wyrównawczym
Pod przewodnictwem premiera Tadeu­

sza Mazowieckiego obradowała 22 bm. 
Rada .Ministrów.

Zapoznano sięz informacjami o roz­
woju sytuacji w Rumunii.

Rada Ministrów potępiła użycie w ostat­
nich dniach przemocy i siły zbrojnej prze­
ciwko ludności cywilnej w Rumunii. Rada 
Ministrów wyraziła pełną gotowość udzie- 
ienia pomocy medycznej poszkodowanym 
w Rumunii i z zadowoleniem przyjęła do 
wiadomości inicjatywę Polskiego Czerwo­
nego Krzyża w tym względzie.

W następnej części obrad Rada Minist­
rów zajęła się problematyką gospodarczą.

Rozważano treść listu intencyjnego 
do dyrektora zarządzającego Między­
narodowego Funduszu Walutowego.
Zgodnie z przyjętą procedurą postępowa­
nia, która ma doprowadzić do zawarcia 
porozumienia ź funduszem, Polska zobo­
wiązana jest przedstawić ostateczny kształt 
programu stabilizacji gospodarki. Program 
ten będzie stanowić uzasadnienie wniosku 
kierowanego do funduszu o przyznanie 
kredytu na cele niezbędne do wyprowa­
dzenia gospodarki z obecnego impasu.

Rada Ministrów przyjęła projekt 
zmiany ustawy o wspólnocie węgla 
kamiennego. Ma ona stworzyć podstawy 
prawno-organizacyjne koniecznych re­
form w górnictwie węgla kamiennego. U-

trzymanie wysokiego poziomu wydobycia 
węgla, obniżka.kosztów, rozwój konkuren­
cyjności, przedsiębiorczości i powiązań z 
gospodarką światową, sprzyjanie rozwojo­
wi samorządności i upodmiotowienia za­
łóg, a także uczynienie z górnictwa węgla 
kamiennego dpchodowej gałęzi przemys-' 
łu, to podstawowe cele reformy.

Po długotrwałej dyskusji Rada Minist­
rów postanowiła, ze wobec trudnej sytua­
cji gospodarczej kraju nastąpi wstrzy­
manie budowy elektrowni jądrowej 
w Żarnowcu w 1990 r. Rozpoczęta in­
westycja zostanie odpowiednio zabezpie­
czona. Ponieważ ostateczna decyzja w 
sprawie kontynuowania budowy, jak i w 
ogóle przyszłości energetyki jądrowej w 
Polsce, musi uwzględniać opinię społecz­
ną, w ciągu najbliższego roku przeprowa­
dzona zostanie dyskusja społeczna. Rada 
Ministrów podejmie intensywne prace nad 
kompleksowym programem rozwoju ener­
getyki w Polsce.

Przyjęto rozporządzenie Rady Ministrów 
w sprawie zmian w podatku wyrów­
nawczym. W 1990 roku, kiedy przeciętna 
płaca ma wynosić ok. 775 tys. zł miesięcz­
nie, kwota wolna od podatku wyrównaw-. 
czego ma wynosić 16 min zł. Przyjęto 
zasadę, że obciążenie całego dochodu sta­
nowiącego podstawę opodatkowania tym 
podatkiem nie może przekroczyć 40 proc. 
(dotychczas 50 proc.). (PAP)

W słupskim „Transmleczu"

Na konflikcie tracą klienci
(Inf. wł.). Jak już informowaliśmy, przed świętami pracownicy 

słupskiego „Transmleczu" zatarasowali jezdnię ulicy Bałtyckiej w 
Słupsku w okolicach mleczarni. Rampa mleczarni została zablokowa­
na samochodami „Transmleczu". Z tego powodu do sklepów trafiła 
zaledwie czwarta część codziennej dostawy mleka.

W piątek już normalnie rozwożono 
nabiał. Mleczarnia została odbloko­
wana, ponierważ strajkujący transpor­
towcy spodziewali się przyjazdu 
przedstawiciela Ministerstwa Pracy i 
Polityki Socjalnej. Zwołano również 
wspólne zebranie załóg „Transmle­
czu" i mleczarni, aby wyjaśnić sobie 
wszelkie niedopowiedzenia.

— Nie wszystkie informacje o na­
szym strajku były ścisłe — powiedział 
Kazimierz Doliński, prezes „Trans­
mleczu" — Chcieliśmy mimo wszyst­
ko dowieźć mleko do szpitali, żłob­
ków i przedszkoli, ale nam nie po­
zwolono, blokując nasze samochody 
przy bramie. Strajk był wyrazem na­
szej desperacji, ponieważ mleczarnia 
nie przestrzega postanowień porozu­
mienia zawartego w Ministerstwie 
Pracy i Polityki Socjalnej 6 grudnia. 
Uzgodniono wówczas, że do czasu 
wejścia w życie nowego prawa spół­
dzielczego nasze struktury zostaną 
utrzymane w dotychczasowym sta­

nie. Tymczasem założyciele naszej 
spółdzielni, a więc cztery okręgowe 
spółdzielnie mleczarskie, przymićrza- 
ją się do rozwiązania naszej firmy i 
chcą zagarnąć nasz majątek. Nie po­
zwalają naszym samochodom wozić 
mleka, mimo że chcemy to robić.

Kierownik transportu w mleczarni 
słupskiej Ireneusz Osztynowicz poin­
formował nas zaś, że nic nie słyszał, 
aby ktoś zabraniał „Transmleczowi" 
wozić mleko. Trzeba było w związku z 
brakiem transportu ściągnąć pojazdy 
z wojska i PTHW. Kuleje dowóz mle­
ka ze zlewni, jego część może uleć 
zepsuciu.

Obie strony mówią co innego, is­
totne jest jednak, że tracą na tym 
wszystkim klienci. Mamy nadzieję, że 
kiedy ta publikacja ukaże się w druku, 
obie strony zdążą się porozumieć. 
Mleko i nabiał to artykuły, których nie 
może zabraknąć w sklepach, (maj)

Fot. Zbigniew Bielecki

Rozpoczyna się 
kolejne posiedzenie 
Sejmu

Dziś 27 bm. o godz. 18 rozpocznie się 
kolejne posiedzenie Sejmu — trzydnio­
we i najpewniej ostatnie w br. Porządek 
dzienny przewiduje sprawozdania Ko­
misji Nadzwyczajnej odnoszące się do 
11 projektów ustaw. Chodzi tu o pakiet 
doniosłych ustaw gospodarczych wnie­
sionych przez rząd i rozpatrzonych w 
pierwszym czytaniu przez Sejm w czasie 
wielkiej debaty gospodarczej w przed­
świątecznym tygodniu.
______ ____________________(PAP)

W KW PZPR w Koszalinie

Spotkanie z weteranami
(Inf. wł.). W miniony czwartek 21 bm. 

odbyło się w Koszalinie spotkanie działaczy 
ruchu robotniczego z województwa z Sek­
retariatem Komitetu Wojewódzkiego partii. 
Podczas spotkania I sekretarz KW PZPR 
Eugeniusz Jakubaszek przedstawił obecną 
sytuację w partii na tle przemian społecz­
no-politycznych zachodzących w kraju i 
województwie. Przygotowania do zjazdu 
partii, tryb i przebieg wyboru delegatów, 
troska o zachowanie jedności partii — to 
główne wątki dyskusji. W wypowiedziach 
uczestników spotkania przewijały się częs­
to fakty i refleksje nawiązujące do doświa­
dczeń z przeszłości, zwłaszcza do tradycji 
polskiej rzeczywistości na Pomorzu Środ­
kowym. Na zakończenie spotkania E. Ja­
kubaszek złożył weteranom ruchu robot­
niczego w imieniu Sekretariatu KW najlep­
sze życzenia świąteczne i noworoczne.

(w)

Drożeją samochody
Przedsiębiorstwo Techniczno-Handlo­

we Motoryzacji „Polmozbyt" w Warsza­
wie, Fabryka Samochodów Osobowych w 

•Warszawie oraz Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku Białej informu­
ją, że w związku z dużym wzrostem cen 
surowców, materiałów i półfabrykatów o- 
raz innych kosztów produkcji z przyczyn 
niezależnych od producentów jak również 
znacznym wzrostem kosztów sprzedaży 
niezbędne jest podniesienie cen detalicz­
nych samochodów osobowych produkcji 
krajowej.

Ceny te z dniem 27 grudnia 1989 r. 
wyniosą:
fiat 126p 650 fl (face lifting) standard 
— 12 000.000
fiat 126p 703 bis restyling standard — 
14.500.000
FSO 1500 berlina 1,5 standard — 
18.000.000
polonez standard 1,5 c — 27.000.000

(PAP)

Z ostatniej 
chwili

★ BYŁY dyktator Panamy, gen. M. Noriega, 
przebywa ciągle w ambasadzie Watykany w tym 
kraju. Misja dyplomatyczna Stolicy Apostolskiej 
otoczona jest przez żołnierzy amerykańskich, któ­
rzy aresztują Noriegę, jeśli tylko opuści on nun­
cjaturę. Sekretarz obrony USA Dick Cheney poin­
formował, że Waszyngton nie rozważa możliwości 
udzielenia Noriedze prawa swobodnego przejścia 
pod ochronę władz trzeciego kraju.
★ 73 PROC. mieszkańców Republiki Czeskiej 

— na której terenie mieszka ok. 2/3 ludności 
Czechosłowacji — popiera kandydaturę Vaclava 
Havla na prezydenta republiki, jak wynika z son­
dażu opinii, którego wyniki ogłosiła rządowa age­
ncja prasowa CTK. 10 proc. Czechów opowiada 
się za kandydaturą Ladisldva Adamca, przewod­
niczącego Czechosłowackiej Partii Komunistycz­
nej, a 4 proc. za Czestmirem Cisarzem, komunistą 
reformatorem, który niedawno zrzekł się kandyda­
tury na rzecz Havla.
★ OKOŁO 1500 osób manifestowało 26 bm. w 

Schwerinie za suwerenną NRD i przeciwko „wy­
przedaży" kraju Republice Federalnej po otwarciu 
granicy. Uczestnicy manifestacji, zorganizowanej 
przez intelektualistów, nieśli transparenty wyzy­
wające do niedopuszczenia, by NRD stała się 
krajem federalnym (landem) RFN.

. ★ RZĄD Iranu odwołał ambasadora tego kraju 
w Rumunii, ponieważ nie poinformował o ros­
nącej opozycji wobec Nicolae Ceausescu przed 
wizytą b. prezydenta Rumunii w Teheranie w 
grudniu br.

Oświadczenie Rady Nadzorczej 
RS W „ Prasa- Książka- Ruch"

Rada Nadzorcza RSW „Prasa-Książka-Ruch" uważa za 
konieczne przedstawić opinii publicznej swoje stanowis­
ko wobec nasilających się ostatnio ataków na naszą 
spółdzielnię, opartych na niezgodnych z prawdą przesłan­
kach. Ataki te odbieramy jako próbę zmierzającą do 
ustanowienia zamiast nówego ładu informacyjnego — 
nowego informacyjnego monopolu. Jest to także atak na 
spółdzielczą niezależność RSW i jej spółdzielczą włas­
ność, podyktowany wyłącznie politycznymi motywami.

RSW jest spółdzielnią osób prawnych, działającą na 
podstawie obowiązującego prawa spółdzielczego. Jej 
kształt wywodzi się z tradycji postępowego ustawodawst­
wa odrodzonej Polski z lat dwudziestych. Głównym u- 
działowcem RSW — obok innych organizacji społecznych 
— jest PZPR, która podobnie jak inne partie w naszym 
kraju, korzysta z części wpływów spółdzielni na finan­
sowanie swojej działalności.

Majątek RSW, o którym w dzisiejszych bezpodstaw­
nych atakach mówi się, iż został zagarnięty, powstawał 
przez pomnażanie środków i wartości w drodze kosztow­
nych inwestycji ponoszonych przez spółdzielnię.

Rzekoma monopolistyczna pozycja RSW jest mitem.

zarówno w odniesieniu do całego systemu informacji w 
państwie, jak i jego bazy poligraficznej. Fakty wykazują, że 
ponad 80 proc. wpływów informacyjnych kształtujących 
opinię publiczną znajduje się poza RSW „Prasa".

Wnioski zgłoszone w kampanii wymierzonej w pod­
stawy funkcjonowania naszej spółdzielni — łącznie z 
propozycją jej „nacjonalizacji" — sprzeczne są z po­
szanowaniem prawa własności, z wcześniejszymi deklara­
cjami rządu Tadeusza Mazowieckiego, z ustaleniami i 
duchem „okrągłego stołu". Mogą one być traktowane 
jedynie jako próba zdezorientowania rządu i organów 
państwa w celu nadużycia władzy dla wykonania politycz­
nego odwetu wobec PZPR.

Rada Nadzorcza RSW stanowczo protestuje przeciwko 
tym działaniom. Jednocześnie oświadcza, że RSW goto­
wa jest do szerokiego współdziałania ze wszystkimi innymi 
wydawcami i ich politycznymi sponsorami w dążeniu do 
ochrony i dalszego rozwoju wszelkiej działalności wydaw­
niczej, do przeciwdziałania rosnącemu zagrożeniu czytel­
nictwa w naszym kraju, wynikającemu z rosnących kosz­
tów wydawniczych i cen gazet, czasopism i książek, do 
poprawy bazy poligraficznej. (PAP)

Powstanie narodowe 
zmiotło klan Ceausescu

(dokończenie ze str. 1)

W skład komitetu wchodzą dowó­
dcy wojskowi nie skompromitowani 
za czasów N. Ceausescu, robotnicy, 
studenci i intelektualiści, którzy zna­
leźli się w pierwszych szeregach walki 
przeciwko dyktaturze.

Wkrótce po utworzeniu komitetu 
jego członkowie wyszli na balkon KC 
RPK, by poinformować zgromadzone 
na placu dziesiątki tysięcy ludzi i cały 
naród o dymisji rządu, składzie nowe­
go organu i posunięciach zapropono­
wanych na przyszłość.

Program nowych władz
Oto — w ujęciu agencji Reutera — 

głćflń/ne punkty programu Frontu O- 
calenia Narodowego, który pełni fun­
kcje tymczasowego rządu Rumunii.

Front zapowiada wolne wybory w 
kwietniu 1990 r„ które wyłonią de­
mokratyczny, pluralistyczny rząd.

Zostanie powołany komitet w celu 
opracowania nowej konstytucji, kła­
dącej kres kultowi jednostki, gwaran­
tującej prawa człowieka i wolność 
prasy oraz pełną równość mniejszoś­
ciom narodowym.

Zostanie zniesiony wprowadzony 
w życie przez Ceausescu plan sys­
tematyzacji, który zakładał niszczenie 
wsi i tworzenie kompleksów rol­
no-przemysłowych.

Gospodarka rumuńska zostanie 
przebudowana w kierunku poparcia 
wolnej inicjatywy. Oświata zostanie 
óparta na zasadach demokratycznych 
i humanistycznych.

Kraj będzie przestrzegał zobowią­
zań związanych z jego udziałem w 
Układzie Warszawskim. Nazwą kraju 
będzie Rumunia.

Zostanie wstrzymany eksport żyw­
ności, zmniejszy się eksport ropy naf­
towej i jej pochodnych.

Sformowane zostały nowe władze 
Rumunii. Przewodniczący Frontu O- 
calenia Narodowego został lon llies- 
cu, zaś jego pierwszym wiceprzewo­
dniczącym Dumitriu Mazilu.

Premierem mianowano Petre Ro­
mana, zaś ministrem obrony narodo­
wej gen. Nicolae Militaru.

★ ★ ★

W imieniu pastora Laszlo Toekesa 
telewizja rumuńska przekazała posła­
nie, w którym komunikuje ón, że jest 
wolny, zdrów i wraz z rodziną przeby­
wa w miejscowości Mieniau, gdzie 
dzisiaj odprawił mszę.

★ ★ ★

W piątek wieczorem do studia tele­
wizyjnego w Bukareszcie przyprowa­
dzono zaaresztowanego syna Nicolae 
i Eleny Ceausescu — Nicu Ceauses­
cu, który od dwóch lat był pierwszym 
sekretarzem Komitetu Wojewódzkie­
go RPK w Sibiu, a zarazem zastępcą 
członka Politycznego Komitetu Wy­
konawczego KC RPK. Przedstawiciel 
Komitetu Obrony Kraju oświadczył, 
że Nicu Ceausecu zostanie osądzony 
zgodnie z prawem, zaapelował o nie­
dokonywanie samosądów. Nicu Cea- 
susescu był wyraźnie przestraszony. 
Podano, że z jego rozkazu w Śibiu 
toczone były walki.

„Chcemy umrzeć razem" 
— poprosiła przed 

śmiercią Elena Ceausescu

Przed egzekucją Elena Ceausescu 
powiedziała: „chcemy umrzeć razem, 
nie prosimy o litość" — pisze agencja 
Reutera, powołując się na członka 
Frontu Ocalenia Narodowego, kapi­
tana Michaia Lupoi, który oglądał 
pełny zapis wideo z przebiegu proce­
su sądowego i egzekucji obojga mał­
żonków.

Proces, odbywający się przed try­
bunałem wojskowym, trwał dwie go­
dziny. Nicolae Ceausescu odmówił 
składania zeznań, oświadczając, że 
nie uznaje kompetencji tego trybuna­
łu, gdyż, jako poseł do parlamentu 
rumuńskiego, ;może go sądzić wyłą­
cznie Wielkie Zgromadzenie Narodo­
we.

Jak poinformował kapitan Lupoi, 
małżonkowie Ceausescu zostali roz­
strzelani wspólnie. Nastąpiło to w 
poniedziałek o 4 po południu. Wyrok 
został wykonany przez 3-osobowy 
pluton egzekucyjny, wybrany drogą 
losowania spośród wielu ochotni­
ków.

Miejscem procesu i egzekucji były 
tajne obiekty wojskowe, których po- 
łożśnia nie ujawniono,‘aby zapobiec 
ewentualnym akcjom odwetowym ze 
strony niedobitków tajnej policji „Se- 
curitate".

Pokazany we wtorek w bukaresz- 
tańskiej telewizji krótki film wideo 
potwierdził słowa kapitana Lupoi. Na 
filmie widoczne były, leżące pod mu- 
rem, przykryte zwłoki dwóch osób. 
Jedne z nich badał lökärz. Zbliżćnie 
pozwoliło rozpoznać zakrwawioną 
twarz Nicolae Ceausescu. Drugich 
zwłok nie pokazano w zbliżeniu. We­
dług przekazanych informacji, była to 
Elena Ceausescu.

★ ★ ★

Wolne Radio Bukareszt podało we 
wtorek rano, że sytuacja w kraju nor­
malizuje się, wojsko sprawuje kont­
rolę nad całym obszarem kraju,

400 min dolarów 
w bankach szwajcarskich

Sobotnie wydanie „Tribüne de Ge­
neve" podało, że rodzina Nicolae Ce­
ausescu dysponuje w bankach szwaj ­
carskich sumą 400 min dolarów zde­
ponowanych w dolarach i w złocie. 
Jak pisze gazeta, Rumuni żyjący na 
wygnaniu w Szwajcarii podjęli kroki u 
socjalistycznego deputowanego Mo- 
ritza Leunebergera, by podjęto ofic­
jalne, prawne starania na rzecz za­
blokowania tych środków.

12 tysięcy zabitych 
w Timisoarze

Powołując się na źródła zbliżone do 
kół sprawującego obecnie kontrolę 
nad Timisoarą Komitetu Ocalenia Na­
rodowego, agencja Tanjug poinfor­
mowała, że w czasie niedawnej masa­
kry w tym mieście dokonanej przez 
oddziały wierne reżimowi Ceausescu 
poniosło śmierć ponad 12 tys. osób.

Agenci Securitate 
ukrywają się w górach
Agenci Securitate — byłej tajnej 

policji Ceausescu — organizują par­
tyzantkę, ukrywając się na wzgórzach 
w okolicy, drugiego największego 
miasta w Rumunii Brasów — podała 
agencja MTI.

Agencja informuje, że członkowie 
Securitate — których liczba nie jest 
znana — działali przedtem w Brasów, 
a obecnie zajęli wzniesienie oddalone 
o kilkaset metrów od miasta.

W poniedziałek po południu, wę­
gierska telewizja podała, że w rumuń­
skich górach może ukrywać się około 
30 tys. agentów Securitate, czekając 
na dogodny moment na rozpoczęcie 
kontrofensywy.

Polska pomoc 
dla Bukaresztu

W niedzielę w południe na lotnisku 
Otopeni wylądowały po raz pierwszy 
od kilku dni zagraniczne samoloty. 
Były tó trzy polskie statki powietrzne'z 
darami dla walczącego Bukaresztu. 
Przywiozły one 10 ton leków, 600 I 
plazmy, 1200 I krwi, 1600 zestawów 
do przetaczania krwi oraz 4 tony środ­
ków opatrunkowych. W drodze po­
wrotnej do kraju zabrały one koczują­
cych od kilku dni na lotnisku ok. 40 
polskich turystów oraz Węgra.

IZDARZENIA
WY

Karambol pod Mostowem

Do tragicznego karambolu kilku samo­
chodów osobowych i autobusu PKS — 
doszło wczoraj na oblodzonej drodze Ko­
szalin — Bobolice, na wzniesieniu około 3 
km przed Mostowem w kierunku na Kosza­
lin. Spośród osób jadących samochodami 
osobowymi jedna zginęła na miejscu, a 
cztery zostały ranne.

W woj. słupskim podczas świąt zdarzyły 
się trzy wypadki na drogach, w wyniku 
których trzy osoby doznały obrażeń. M.in. 
w miejscowości Buszkowo (gmina Debrz­
no) na łuku drogi wpadł w poślizg samo­
chód, uderzył w barierkę i spadł tuż obok 
koryta rzeki. Kierujący pojazdem doznał 
otwartego złamania obu kończyn i urazu 
głowy..

Pod znakiem włamań...
...minęły święta — stwierdzili zgodnie 

obaj oficerowie dyżurni WUSW, zarówno 
w Koszalinie, jak i Słupsku. W woj. słups­
kim w czasie trzech dni świątecznych 
(24—26 bm.) zanotowano 32 włamania, w 
woj. koszalińskim — 24. Najwięcej było 
włamań do samochodów, mieszkań i skle­
pów. Tak np. w Słupsku włamano się do 
sklepu „Foto-Optyki" przy ul. 3 Maja, skąd 
skradziono aparaty fotograficzne, lampy 
błyskowe i zegarki ogólnej wartości około 
10 min zł. W Warszkowie (gmina Sławno) 
z fermy hodowlanej lisów skradziono 13 
sztuk tych cennych zwierząt, wartości ok. 4 
min zł. W Lęborku MO przyłapała na gorą­
cym uczynku włamania do sklepu odzieżo­
wego 16-letniego Grzegorza D.

W woj. koszalińskim m.in. dokonano 
włamania do sklepu PSS w Kołobrzegu. 
Nieznany sprawca zabrał 40 kg kawy i 33 
mikołajki z czekolady. Z mieszkania Graży­
ny J. zamieszkałej w Kołobrzegu przy ul. 
Wiatracznej włamywacz zabrał magneto­
wid z pilotem, (par)

Na pomoc
(dokończenie ze str. 1)

Apel Sekretariatu KW 
PZPR w Koszalinie

Naród rumuński płaci wysoką cenę 
za wolność i demokrację. Ekipa Ceau­
sescu w obronie swojej władzy i przy­
wilejów nie tylko wynaturzyła ideały 
socjalizmu, ale wypowiedziała krwa­
wą wojnę swojemu społeczeństwu. 
Wobec rumuńskiej tragedii nikt nie 
pozostaje i nie może pozostać obojęt­
ny.

Sekretariat KW PZPR w Koszalinie 
zwraca się do członków, organizacji i 
instancji partyjnych o zorganizowa­
nie i udzielenie narodowi rumuńskie­
mu takiej pomocy, na jaką każdego z 
nas stać.

W tych trudnych dniach liczą się 
słowa i czyny służące prawdziwej 
przyjaźni, współpracy, wyrażające 
przekonanie.w zwycięstwo sprawied­
liwości społecznej.

★ ★ ★

(Inf. wł.). W wigilijny dzień od 
godziny 9 do 15 trwał w Wojewódz­
kiej Stacji Krwiodawstwa w Słupsku 
dyżur mający na celu zebranie krwi 
dla ofiar wydarzeń w Rumunii. Zgła­
szali się przez cały dzień żołnierze, 
strażacy, ludność cywilna, w tym ko­
biety i młodzież. Łącznie przyszło od­
dać krew 234 mieszkańców Słupska. 
Równocześnie w Lęborku do punktu

Rumunom
krwiodawstwa zgłosili się licznie mie­
szkańcy miasta i okolic. Lębork prze­
kazał w wigilijny wieczór do Woje­
wódzkiej Stacji Krwiodawstwa w 
Słupsku 24 litry krwi. Personel medy­
czny i pomocniczy Wojewódzkiej 
Stacji Krwiodawstwa wraz z dyrek­
torem, lekarzem Januszem Grochole- 
wskim i dyżurną Ewą Wasilews- 

. ką-Konik do późna nie opuszczał 
swych stanowisk pracy. Podobnie 
pracownicy punktu krwiodawstwa w 
Lęborku, a także kierowcy i sanitariu­
sze karetek pogotowia ratunkowego z 
Oddziału Pomocy Doraźnej Wojewó­
dzkiego Szpitala Zespolonego w Słu­
psku. Nad ranem, w wigilijną noc o 
godzinie trzeciej, ruszyła ze Słupska 
krew dla Rumunii. Zebrano w wigilij­
ny dzień ogółem 69,5 litrów tego 
cennego leku.

— Na hasło „Rumunia" mieszkań­
cy Słupska zgłaszali spontanicznie 
wszelką pomoc — stwierdziła dyżu­
rująca w Wojewódzkiej Stacji Krwio­
dawstwa Anna Jelińska. — Jeszcze w 
pierwsze święto odbierałam liczne te­
lefony, prośby o informacje, ludzie 
zgłaszali się osobiście, prosili o wy­
znaczenie terminu pobierania krwi. 
Wzruszająca była spontaniczność i 
ofiarność wszystkich, którzy do nas 
dotarli.

W kościołach Słupska podczas u- 
roczystych pasterek księża odprawia­
jący msze modlili, się z wiernymi o 
pokój dla Rumunii, odmówili także 
modły za zabitych i rannych. W wielu 
kościołach zbierano w wigilijny wie­
czór ofiary z przeznaczeniem na po­
moc dla krwawiącej Rumunii, (ce)

W świątecznej aurze
(dokończenie ze str. 1)

★ ★ ★

W Słupsku dyżurowali jak w każ­
de święta —pa swych stanowiskach 
strażacy, milicjanoi, lekarze i pielęg­
niarki. Niestety, najbardziej niepoko­
jące meldunki odebraliśmy ze słups­
kiego pogotowia ratunkowego, które 
tylko w pierwszy dzień świąt do go­

dziny 20 było wzywane do domów 
ponad sto razy. Wielu mieszkańców 
miasta potraktowało te święta, prze­
biegające w szczególnej atmosferze, 
niewłaściwie — jak nas po informo­
wała dyżurna dyspozytorka Stanisła­
wa Nakonieczka. Część karetek i per­
sonelu medycznego była zaangażo­
wana w organizowaniu pomocy dla 
Rumunii, część natomiast musiała 
wyjeżdżać niezliczoną ilość razy do...

pijaków, bijących się i poturbowa­
nych chuliganów, obżartuchów i his­
teryków. Tylko nieliczne przypadki 
dotyczyły rzeczywiście osób chorych 
lub potrzebujących nagiej pomocy 
lekarzy. Pozostawiam te postawy bez 
komentarza...

Dzieci ze Słupska by/y bowiem 
zauroczone choinkami, ale... trochę 
zawiedzione, Święty Mikoiaj przy­
niósł im narty i łyżwy, a przez trzy dni 
świąt — od niedzieli do wtorku — nie 
spadia ani jedna gwiazdka śniegu. 
Były tytko spacery, wizyty i refleksje 
przy odbiornikach telewizyjnych.

(ce)
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OKRĘGOWA Spółdzielnia Mleczar­
ska w Kołobrzegu, podobnie jak 
cała nasza gospodarka narodowa, 

przechodziła w ostatnim czterdziestopię­
cioleciu tyle zakrętów, wzlotów i upadków, 
iż wszelka reorganizacja bez uprzedniej ana­
lizy przeszłości jest prawie niemożliwa, jeśli 
nie chce się znowu kogoś uszczęśliwić na 
siłę i powtórzyć kolejnego błędu.

Najbardziej autentyczną spółdzielnią by­
ła czterdzieści cztery lata temu, w chwili 
swego powstania, kiedy to producenci 
mleka dobrowolnie założyli najpierw Spół­
dzielnię Mleczarską w Gościnie, a później 
we Wrzosowie. Niestety dość szybko wy­
myślono, iż nie jest to dobre ani dla produ­
centów mleka, ani dla konsumentów, ani 
dla pracowników, i stworzono na bazie 
istniejących spółdzielni twór państwowy 
zwany Powiatowym Zakładem Mleczars­
kim. W latach odnowy, czyli po tzw. Pol­
skim Październiku, wrócono znów do zda­
wałoby się — starego modelu spółdziel­
czego; powstały okręgowe spółdzielnie w 
Kołobrzegu i Gościnie, obie zresztą już 
zrzeszone w tzw. czapce nadrzędnej, tzn. 
Okręgowym Oddziale w Koszalinie.

Z czasem okręgowe oddziały rozrosły się, 
zabierając spółdzielniom dla ich dobra 
transport, ocenę surowca. W latach tzw. 
propagandy sukcesu znowu zostaliśmy u­

rządzeń) oraz ropy naftowej — podnosili 
cenę mleka. W drugiej połowie paździer­
nika wynosiła ona średnio, pp sześciu pod­
wyżkach, 588 złotych, tj. dziewięciokrotnie 
więcej niż średnia za rok ubiegły (68 zł za 
litr). Równolegle w minionym okresie rząd 
znosił sukcesywnie dotacje. Ich obrazem 
może być kilka cyfr: jeśli w 1988 roku udział 
dotacji w wartości sprzedaży kołobrzeskiej 
OSM stanowił 152 proc. (koszt własny 
sprzedaży 1.294 tys. zł, dotacja 1.973 tys. 
zł), to za 10 miesięcy 1989 roku — 109 
proc., w październiku zaś tylko 32 proc. 
Mechanizm ten spowodował, że ceny na­
szych wyrobów (85 proc. kosztów ich 
wytwarzania stanowi surowiec, a fundusz 
płac tylko 3,5 proc.) wzrosły mniej więcej 
dziesięciokrotnie w stosunku do cen z 
lipca, tj. okresu przed urynkowieniem gos­
podarki żywnościowej.

Na posiedzeniach Rady Nadzorczej i Za­
rządu co najmniej dwa razy w miesiącu 
rozpatrywano wszelkie aspekty związane z 
cenami surowca i wyrobów gotowych. 
Wyliczono na przykład, że zaniechanie pła­
tności na Centralny Związek Spółdzielni 
Mleczarskich oraz zwolnienie dziesięciu 
pracowników i 30 procent wozaków do­
starczających mleko z odległych sołectw 
do punktów skupu, obniży cenę masła o 30 
zł, tj. o 0,3 proc., cenę sera morskiego o 18 
zł, a mleka wyborowego o 1,70 zł. W

SPÓŁDZIELCZOŚĆ MLECZARSKA NA ROZDROŻU

. Duże też może
być piękne

*

szczęśliwieni: ktoś doszedł do wniosku, iż 
najlepsze dla spółdzielczości mleczarskiej 
będzie włączenie jej w struktury spółdziel­
czości „Samopomocy Chłopskiej", łącznie 
ze spółdzielniami ogrodniczo-pszczelarski- 
mi, eskaerami oraz innymi działającymi na 
rynku wiejskim. W ten sposób w każdym z 
czterdziestu dziewięciu województw po­
wstało tyleż wojewódzkich spółdzielni 
mleczarskich, zrzeszających wszystkie da­
wne okręgowe spółdzielnie działające na 
ich terenie. Po kilku latach znowu wszyscy 
zgodnym chórem orzekli, iż nie jest to 
dobry model i powrócono do modelu 
wcześniejszego.

Nie wiem, czy najsmutniejsze czy naj­
weselsze było przez cały czas to, iż rolnik 
indywidualny, spółdzielca z rolniczej spół­
dzielni produkcyjnej bądźpracoyynicy pań­
stwowych gospodarstw rolnych produku­
jących mleko — nie odczuwali tych „zmian 
na lepsze'1! Obecnie, w okresie nowego, 
konstruktywnego myślenia, przystępujemy 
do kolejnej reorganizacji spółdzielczości, 
m.in. mleczarskiej. W całej rozciągłości u- 
ważam za słuszną likwidację ogniw po­
średnich, tzw. wojewódzkich, oraz ogniwa 
centralnego. W województwie koszalińs­
kim ogniwo pośrednie, praktycznie rzecz 
biorąc, nie istnieje. Uważam, iż Centralny 
Związek Spółdzielni Mleczarskich w obec­
nej postaci również nie może istnieć. Są­
dzę, iż w Ministerstwie Rolnictwa, w De­
partamencie Przetwórstwa Spożywczego, 
wystarczy mała komórka propagująca 
przede wszyskim nowości naukowe z całe­
go świata, ułatwiająca kontakty zagranicz­
ne, prowadząca działalność statystyczną. 
Natomiast na samym dole powinno dojść 
do autentycznej spółdzielczości poprzez 
powiększenie wartości udziałów członko­
wskich z 1000 do minimum 100000 zło­
tych za udział, co związałoby interesy czło­
nków i spółdzielni lub modeli spółek akcyj­
nych, ale to już zostawmy bezpośrednio 
zainteresowanym.

Należy się zastanowić, czy do pomyś­
lenia jest utrzymujący się dzisiejszy model, 
w którym na przykład o ocenie skupu mleka 
decydować chcą trochę pseudospółdzielcy 
zrzeszeni w statutowym organie — radzie 
nadzorczej spółdzielni, w większości nie 
zainteresowani możliwością zbytu prze­
tworzonego surowca oraz ustaleniem rela­
tywnej ceny zbytu gotowego wyrobu. Na 
szczęście kołobrzeską Radę Nadzorczą 
OSM stanowią dyrektorzy państwowych 
gospodarstw rolnych, rolnicy indywidua­
lni, lekarze weterynarii, dyrektorka BGfe 
oraz pracownicy zakładu — członkowie 
spółdzielni. To oni, w ramach urynkowie­
nia gospodarki żywnościowej z dniem 1 
sierpnia, wobec wzrostu kosztów wytwa­
rzania mleka spowodowanego wzrostem 
cen pasz, środków ochrony roślin, nawo­
zów, środków technicznych (maszyn i u-

wyniku wzrastających cen wyrobów mle­
czarskich zaczęło zmniejszać się spożycie, 
głównie masła i serów. W rejonie działania 
kołobrzeskiej OSM spadło ono około 35 
proc., wskutek czego powstał zapas maga­
zynowy tych produktów wartości 250 mi­
lionów złotych. W tej sytuacji zwołano 7 
listopada plenarne posiedzenie Rady Nad­
zorczej, która w trosce o interes spółdzielni 
jako całości obniżyła średnio cenę mleka z 
498 do 446 złotych za litr.

Kołobrzeska OSM podejmowała już 
wcześniej szereg działań zmierzających do 
zwiększenia sprzedaży swoich wyrobów, o 
czym świadczy wynegocjowanie z pionami 
PSS „Społem" i gminnymi spółdzielniami 
obniżki marż detalicznych o połowę (śred­
nio z 20 do 10 proc.), prowadzenie sprze­
daży masła dla członków spółdzielni przez 
punkty skupu mleka czy dla pracowników 
w kiosku zakładowym po cepie zbytu oraz 
poszerzenie własnej sieci sprzedaży. Nie 
załatwia to jednak wszystkich problemów 
ekonomicznych spółdzielni; jednym z po­
ważniejszych jest to, że Izba Skarbowa 
zalega nam z płatnościami za październik i 
listopad na kwotę 1 miliarda zł. Tymczasem 
spółdzielnia ma trudności płatnicze, a kon­
trahenci bez żadnych skrupułów za opóź­
nienia w płatnościach naliczają sobie odse­
tki.

Spółdzielczość mleczarska ostro wysta­
wiana jest na krytykę, ale jest jedynym z 
nielicznych przedsiębiorstw, które jeszcze 
dyskutuje z producentem o cenie skupu 
surowca w odróżnieniu od innych auten­
tycznych monopolistów w skupie prze­
tworów rolnych.

Zgodnie z projektem ustawy o zmianach 
w organizacji i działalności spółdzielczości 
(art. 10 pkt. 1), członkowie spółdzielni w 
liczbie co najmniej dziesięciu mogą żądać 
zwołania przez zarząd spółdzielni walnego 
zgromadzenia w celu podjęcia uchwały o 
jej podziale. Jeśli wystarczy do tego dzie­
sięciu członków, to ich wolę powinna sta­
nowić wielkość udziałów. Jeśli więc u- 
działowcy-członkowie indywidualni posia­
dają 1—26 krów i tyleż udziałów, to ich 
głos nie może być równy członkowi praw­
nemu— państwowemu gospodarstwu rol­
nemu, posiadającemu 1006—1500 krów i 
tyleż udziałów. Głosy muszą być zróżnico­
wane ilością udziałów, co oznacza, iż zmie­
rzamy do przekształcenia spółdzielni w ak­
cjonariat udziałowców, producentów mle­
ka, którzy swoim udziałowym majątkiem 
odpowiadaliby za podejmowane decyzje.

Równolegle należy przeprowadzić reo­
rganizację wewnętrzną Spółdzielni, zmianę 
jej struktury organizacyjnej, reorganizację 
ogniw, nieraz nadmiernie rozbudowanych, 
przejmowanie działań dokonywanych 
przez ogniwa zewnętrzne, poszerzenie aso­

rtymentu produkcji itp. Zarząd OSM swoje 
propozycje w tym względzie, o których jest 
przekonany, niebawem przedłoży Radzie 
Nadzorczej celem ich zatwierdzenia.

Dążymy do tego, aby dzisiejszy stosunek 
pracowników umysłowych do produkcyj­
nych, wynoszący 1:2,6, zmienił się na co 
najmniej 1:3,5. Będzie to możliwe, jeśli 
zmniejszy się zbędna i nadmierna — na­
szym zdaniem — sprawozdawczość, upro­
szczony zostanie skomplikowany system 
podatkowy. Czas najwyższy, aby zacząć 
bardziej ufać ludziom, a mniej papierkom.

W rozmowach z producentami mleka 
obydwu sektorów często dochodzimy do 

Iwspólnego przekonania o konieczności za­
pewnienia opłacalności produkcji mleka 
oraz stabilności jej ceny w dłuższym o'kresie 
czasu, co dałoby rolnikom możliwość wła­
ściwego ukształtowania profilu produkcyj­
nego we własnym gospodarstwie, a koło­
brzeskiej Spółdzielni Mleczarskiej możli­
wość długofalowego planu działania.

Przeciętnego obywatela — co naturalne 
— interesuje przede wszystkim dostępność 
artykułów mleczarskich, ich asortyment i 
cena. Przez ostatnie dziesięciolecia artyku­
ły mleczarskie były tzw. artykułami spoży­
wczymi „strategicznymi". Przyzwy­
czailiśmy dużą część społeczeństwa do 
braku mięsa, garmażerki, makaronów, mu­
sztardy, owoców, leków, telewizorów, sa­
mochodów i naprawdę ta lista jest bardzo 
długa. Państwo zaś, jako ośrodek decyzyj­
ny, przyzwyczaiło nas w tym samym czasie 
przez swój interwencjonalizm finansowy, 
tj. system dotacji, do stałej obecności na 
rynku mleka i jego przetworów o niskiej 
cenie detalicznej. Nagle mówimy „stop", i 
to dobrze, bo zdajemy sobie sprawę z tego, 
iż dalej tak nie można, ale społeczeństwo 
zaczyna się dziwić, co się stało: nagle z dnia 
na dzień tanie mleko staje się droższe, 
drożeje masło itp.

Odpowiadam, iż nic się nie stało. Po 
prostu w powodzi cenowej w chorej gos­
podarce okazało się, iż mleczarstwo też jest 
chore, a swą tanią obecność na rynku 
zawdzięczało wyłącznie dotacjom. No i 
otwarła się istna puszka Pandory. Podnios­
ły się krytyczne głosy: że to marnotrawst­
wo, że nieudolne zarządzanie itp., stek 
inwektyw, pomówień, oskarżeń, właściwie 
niczym nie uzasadnionych. Sami spółdziel­
cy, pracownicy mleczarni czują pilną po­
trzebę zmian organizacyjnych. Na dzisiaj 
najistotniejsze są metody finansowania 
przedsiębiorstwa i tu większość jest skłon­
na przejść na akcjonariat udziałowców, w 
którym producent świadomie decyduje o 
cenie skupu, sprzedaży, kierunku rozwoju, 
ryzykując swoim majątkiem, a więc na 
pewno nie zgodzi się na tzw. operacje 
eksperymentalne na organizmie żywym. 
Ponadto przy obecnej wysokości produkcji 
mlecznej w przetwórstwie musi istnieć pe­
wna buforowość, tzn. możliwość przejścia 
w sposób szybki z jednego na drugi profil 
produkcyjny. Szczególnie ważne jest to w 
tak sezonowym mieście, jakim jest Koło­
brzeg. Przecież trzymiesięczne zaopatrze­
nie Kołobrzegu i okolic, tj. Dźwirzyna, 
Grzybowa, Sianożęt i Ustronia Morskiego,

. jest nieporównywalne z pozostałymi mie­
siącami. Spółdzielnia musi mieć zdolność 
elastycznego przejścia z produkcji wielo- 
galanteryjnej (jogurt, kefir, maślanka itp.) 
na tzw. produkcję przemysłową (np. mleko 
w proszku, laktoza, kazeina itp.). Wyroby te 
są poszukiwane na rynkach zachodnich.

Czy na produkcję tego typu stać duży, 
prężny organizm czy małą, zrzeszającą 
dziesięciu członków spółdzielnię o niedu­
żej, jednokierunkowej produkcji? Który 
model jest lepszy dla większości? Chodzi 
rrji tu tylko o powstrzymanie mało rozsąd­
nej nieraz polityki antymonopolowej. U- 
ważam, iż śmieszne byłoby rozbijanie w 
ramach takiej polityki na przykład koncer­
nów Fiata we Włoszech czy General Notors 
w USA. Nie wszystko, co małe, musi dzisiaj 
być piękne, duże też może być piękne i 
potrzebne.

Nie wznoszę okrzyków w stylu Rej­
tana, że nic o nas bez nas, ale życzyłbym 
sobie, jak i milionom naszych spółdzielców, 
by znowu rolnicy z Marszałkowskiej lub 
Alei Jerozolimskich nie zadecydowali siłą, 
co jest dla spółdzielni najlepsze. Wiadomo 
przecież, iż w tak dużej masie członków 
spółdzielni jest bardzo wielu autentycz­
nych działaczy, a wśród pracowników wie­
lu uzdolnionych menedżerów. Dajmy im 
głos decydujący o jutrze. Chyba że chcemy 
ciągle wyciągać rękę o pomoc żywnoś­
ciową dla naszego kraju, choć przecież 
wszyscy wiedzą, iż Polska jest samowy­
starczalna, jeżeli chodzi o rolnictwo, może 
nawet bardzo duże nadwyżki eksportować 
i na Wschód, i na Zachód, ale pozwólmy to 
autentycznie robić.

mgr inż. Józef Nierychlewski 
prezes Okręgowej 

Spółdzielni Mleczarskiej 
w Kołobrzegu

W lata dziewięćdziesiąte 
o sekundę... później

Brytyjskie Królewskie Obserwatorium 
Greenwich podało w Londynie, że wszyst­
kie kompetentne służby chronometrażowe 
będą musiały w dniu 31 grudnia br. przesu­
nąć zegary przed północą o jedną sekundę 
w celu uniknięcia niezgodności czasu mie­
rzonego przez człowieka z obrotami ziemi. 
Dr. John Pilkington z obserwatorium w 
Greenwich dokonujący pomiaru obrotów 
globu ziemskiego przy pomocy laserów 
stwierdził, że rok 1989 jest o sekundę 
dłuższy lub jeśli kto woli... 1990 rozpocznie 
się odrobinę później. Wszyscy uczestnicy 
przyjęć noworocznych na całym świecie 
będą musieli odczekać dodatkową sekun­
dę przed wzniesieniem toastu za lata dzie­
więćdziesiąte.

Sterylizacja kobiet
W Brazylii coraz więcej kobiet w wieku 

płodności poddaje się sterylizacji, co za­
czyna wywoływać zaniepokojenie wśród 
demografów, gdyż kraj nie należy do prze­
ludnionych w stosunku do zajmowanej 
powierzchni. Ocenia się, że obecnie w 
kraju poddało się sterylizacji 9,5 min kobiet, 
czyli 27 proc. w wieku płodności. Zdaniem

obserwatorów, główną przyczyną jest ry­
gorystyczne stanowisko Kościoła katolic­
kiego zabraniającego usuwania ciąży. Do 
tego dochodzą problemy związane z kryzy­
sem gospodarczym i spadkiem stopy życio­
wej. Wychowanie dziecka kosztuje coraz 
więcej, a szerzące się bezrobocie powodu­
je, iż kobieta w ciąży nie ma szansy na 
zatrudnienie, a już pracująca najczęściej 
jest zwalniana w pierwszej kolejności.

KALEJDOSKOP
Karnawał w Rio

Słynny karnawał w Rio odbędzie się 
dopiero za trzy miesiące (24—27 lutego), 
ale już dziś wyprzedano bilety na najlepsze 
miejsca widokowe. Trochę zostało ich jesz­
cze dla obcokrajowców. Biura turystyczne 
apelują, by szybko je rezerwować — koszt 
(wraz z lokum) — od 115 do 170 dolarów.

Meteoryt w Uzbekistanie
W Uzbekistanie, 90 km na południowy 

zachód od miasta Ucz-Kuduk odkryto me­
teoryt ważący nieco ponad kilogram. Jest 
to już 177 meteoryt znaleziony na teryto­

rium ZSRR w ostatnich 200 latach, a zara­
zem pierwszy w Uzbekistanie. „Przybysz" z 
kosmosu trafi do kolekcji ciał niebieskich 
Akademii Nauk ZSRR.

Metro a rewolucja
Władze stolicy Francji postanowiły w 

swoisty sposób uczcić przypadającą w tym 
roku 200 rocznicę zdobycia Bastylii i do 
nazwy ruchliwej stacji metra Chaussee 
d'Antin mieszczącej się w centrum Paryża 
dodały przydomek „La Fayette". Tym sa­
mym stacja przypomina nie tylko markiza 
La Fayette (1757—1834), bliskiego 
współpracownika Jerzego Waszyngtona, 
ale także znajdujące się w pobliżu wielkie 
domy towarowe „Au Printemps" i „Galerie 
Lafayette".

W Brukseli najlepiej karmią
Amerykański tygodnik „Time" w notat­

niku turystycznym pisze o awansie stolicy 
Belgii do miast słynących z podawania w 
restauracjach doskonałych dań. Taką opi­
nię wydał miastu „Le bottin gourmand" 
przewodnik po restauracjach wydany w 
Paryżu. Wymienia się tam przede wszyst­
kim restaurację brukselską „Comme chez 
moi", należącą do Pierre, a Wynantsa, ser­
wującego przede wszystkim potrawy z „o- 
woców morza" i wyśmienite wina.

KORESPONDENCJA WŁASNA Z WARSZAWY

Doganianie kosztów czynszami
Mamy w kraju 10,8 miliona mieszkań, które są własnoś­

cią różnych podmiotów, a co za tym idzie, różny jest status 
mieszkańców i różny ich udział w ponoszeniu kosztów 
eksploatacji oraz utrzymania budynków. Inaczej płacą za 
mieszkania lokatorzy domów spółdzielczych, inaczej w 
budynkach komunalnych, chociaż nie zawsze różnią się 
one standardem wyposażenia. Ten sztuczny podział, wy­
nikający najczęściej z możliwości dostępu do dobra, jakim 
jest mieszkanie, wywoływał niezadowolenie, a nawet 
poczucie krzywdy osób ponoszących wyższe opłaty za 
mieszkanie. Ale to nie jedyny powód, który skłonił rząd do 
sprawienia lokatorom opłacającym niższe czynsze nowo­
rocznego „podarku" w formie czterokrotnego podniesie­
nia czynszu. Istotnym motywem tak radykalnego kroku, 
który jest zaledwie skromną zapowiedzią generalnych 
rozwiązań, jest dążenie do zmniejszenia dotacji na u- 
trzymanie tych budynków i ich eksploatację.

W ogólnej liczbie mieszkań jest ich 3,9 miliona i stano­
wią one około 42 procent. Są to mieszkania w budynkach 
komunalnych, zakładowych i prywatnych, gdzie obowią­
zuje tzw. publiczna gospodarka mieszkaniami. .W tej 
grupie są także mieszkania stanowiące własność lokato­
rów, którzy wykupili je od państwa. Ogółem jest ich około 
600 tysięcy.

W eksploatacji i utrzymaniu tych zasobów dotychczas 
nie zdawały egzaminu sposoby finansowania i zarządza­
nia. I te dwa niezwykle ważne problemy rząd postanowił 
rozwiązać.

Na początek zastosował drobną kosmetykę w formie 
podwyżki czynszów. Za lokale mieszkalne najniższa staw­
ka od 1 stycznia 1990 roku wynosić będzie 70 złotych za 
metr kwadratowy, a najwyższa 220 złotych. Za nadmetraż,' 
gdy występuje on w oddzielnej izbie, stawka za metr 
kwadratowy jest trzykrotna. Stawki za lokale użytkowe 
zajmowane na podstawie przydziału są zróżnicowane i 
wynoszą od 500 do 3000 złotych za metr kwadratowy.

Dotychczasowe stawki —jak twierdzili przedstawiciele 
Ministerstwa Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa — 
pokrywały zaledwie około 16 procent kosztów utrzymania 
budynków. Gwałtowny wzrost kosztów sprawia, że te 
nowe, znacznie wyższe czynsze nie zmniejszą tych propor­
cji. Pesymiści twierdzą, że nie pokryją one nawet owych 
16 procent. Konieczne więc są radykalne rozwiązania, 
które doprowadzą do samofinansowania gospodarki mie­
szkaniowej. W tym celu jednak konieczna jest zmiana 
ustawy o gospodarce mieszkaniowej, zwolnienie Rady 
Ministrów z obowiązku ustalania urzędowej jednolitej 
stawki opłat za metr kwadratowy powierzchni mieszkalnej ' 
o gospodarce mieszkaniowej, i zezwolenie na wynaj­
mowanie mieszkań na podstawie umowy między zarzą­

dzającym a lokatorem. Projekt tej ustawy jest już ponoć w 
opracowaniu i ma być w krótkim czasie przygotowany. Ale 
z uwagi na dużą wagę i społeczne skutki nowych roz­
wiązań będzie wymagał szerokich konsultacji i wnik­
liwych badań.

Zakłada się, że czynsze powinny pokrywać wszystkie 
koszta eksploatacji i bieżącego utrzymania. Ale pozostaje 
jeszcze kwestia kapitalnych remontów. One także muszą 
być finansowane przez zarządzających.

Przewiduje się formy pomocy lokatorom, których nie 
będzie stać na opłacanie zapewne bardzo wysokich czyn­
szów. W założeniach więc przyjmuje się, że wydatek na 
mieszkanie nie powinien przekraczać 7 procent dochodów 
w rodzinie (dochodów wszystkich członków rodziny 
zamieszkujących w tym mieszkaniu). Resztę, ponad te 7 
procent dopłacać będzie samorząd, ale jedynie do nie­
zbędnego normatywu. Pozostaje jeszcze do ustalenia 
kwestia standardu, jaki zostanie przyjęty za podstawowy 
przy ustalaniu dopłat. Ewentualne spory, jakie wynikną 
między zarządzającym a najemcą, rozstrzygać będą sądy 
powszechne.

O tych zamierzeniach i podjętych już pracach poinfor­
mowano dziennikarzy podczas konferencji prasowej w 
Ministerstwie Gospodarki Przestrzennej i Budownictwa 
19 grudnia br. O tym, że są to tylko zamierzenia, i to we 
wstępnej fazie, świadczyć może to, że przedstawiciele 
resortu nie byli przygotowani i nie potrafili precyzyjnie 
odpowiedzieć na pytania, co będzie, jeśli lokatorzy prze­
staną płacić wysokie, przekraczające ich możliwości finan­
sowe czynsze. Odpowiedzi w rodzaju: — W świecie znane 
jest pojęcie budownictwa socjalnego... — świadczyły o 
ich wiedzy, ale nie o ustalonych i przyjętych kierunkach 
rozwiązań w naszym kraju, i to już w niedalekiej przyszło­
ści. Bo kto i z jakich funduszów będzie budował miesz­
kania zastępcze, o jakim standardzie, czy to będą baraki czy 
budynki murowane... Nic też, poza stwierdzeniem, że jest 
złe, nie usłyszeliśmy na temat proponowanych zmian w 
systemie zarządzania zasobami mieszkaniowymi. A prze­
cież powszechnie wiadomo, ludzie doświadczają tego na 
każdym kroku, że administracja mieszkaniowa jest fatalna i 
kosztowna, marnotrawi (lub dopuszcza do marnotrawst­
wa) majątek znacznej wartości. Ten fatalny system za­
rządzania pochłania znaczną część dotacji.

Jedno jest pewne. Podwyższone czynsze, znaczny 
wzrost opłat za nadmetraż — wszystko to przyczyni się do 
zwolnienia sporej części mieszkań. Powinny ruszyć zamia­
ny, ale czy tak będzie?

WŁADYSŁAW ŁUCZAK

Maszyny do szycia 
na eksport

Zakład Maszyn do Szycia w Rado­
miu kończący się rok zamyka ekspor­
tem około 100 tysięcy sztuk maszyn 
do szycia. Produkowane na licencji 
„Singer" maszyny trafiają do wielu 
krajów świata. Obecnie wytwarzane 
przeznaczone są na eksport do Fin­
landii.

Fot. CAF — Wojciech Stan

ZA CZYM SIĘ OPOWIADAMY?

Budować nie na gruzach, 
lecz na fundamentach
Wokół założeń nowej partii lewicy toczy 

się ożywiona dyskusja. Pragnę się do niej 
włączyć swoim głosem. Odnoszę wrażenie, 
że w dotychczasowej dyskusji skupia się 
większą uwagę na formie organizacyjnej 
nowej partii niż na treściach ideowych. 
Wyraźny jest przerost formy nad treścią. 
Przeważająca większość dyskutantów re­
prezentuje pogląd, że PZPR nie ma racji 
bytu i że w jej miejsce powinna powstać 
nowa partia lewicy. Oczywiście chodzi o 
dyskusje w środkach masowego przekazu. 
Bo jak dotychczas nikt nie badał opinii 
„dołów" partyjnych w organizacjach pod­
stawowych.

Dyskutanci zastanawiają się, rozważają, 
w jaki sposób tę nową partię organizować? 
Czy najpierw rozwiązać PZPR i nową partię 
organizować od podstaw czy tworzyć ją na 
bazie społeczno-materialnej PZPR? Roz­
ważane jest też zagadnienie, jakie tradycje 
ma przejąć ta nowa partia? Czy nawiązy­
wać do źródeł marksistowskich, marksis­
towsko-leninowskich czy tylko do źródeł 
socjalistycznych? Ze swej strony uważam, 
że nawiązując do tradycji socjalistycznych, 
obiektywnie rzecz biorąc, nawiązujemy do 
źródeł marksistowskich, albowiem one w 
swych ideowych założeniach stały się pod­
stawą tworzenia zorganizowanego ruchu 
robotniczego. Czy w założeniach ideo­
wych nowej partii lewicy nawiązywać też 
do źródeł leninowskich? Moja odpowiedź 
— tak. Ideowe bowiem korzenie leninizmu 
tkwią w marksizmie. Przy czym tych zało­
żeń nie można przyjmować jak dogmatów, 
lecz twórczo dostosowywać je do współ­
czesności. Przecież podstawowe założenia 
ideowe marksizmu nie tracą na swej warto­
ści we współczesnym świecie, i to zarówno 
w sferze filozoficznej, jak i moralnej. Nie 
czas i miejsce na ich szersze omawianie. 
Dyskusja, jaka rozwija się wokół marksiz­
mu, nie podważa jego historycznych war- 
tpści. Jeżeli go neguje, to tylko powierz­
chownie, ujawniając przy okazji niedosta­
teczną znajomość teorii marksistowskiej 
negujących. Zresztą marksizm był obalany i 
na przełomie XIX-XX wieku i później, i za 
każdym każdym razem odradzał się z nową 
siłą.

W naszej dyskusji trwa spór wokół de­
mokracji wewnętrznej partii i związanego z

tym centralizmu demokratycznego. W tym 
konkretnym przypadku jestem bliższy po­
glądom prezentowanym w „Głosie" przez 
dra Jerzego Millera niż Kazimierza Kędzier­
skiego. Dlaczego? Dlatego, że pragniemy 
mieć silną, dobrze zorganizowaną partię, a 
nie luźne stowarzyszenie dyskusyjno-klu- 
bowe. Boczy może być silna partia, skupia­
jąca w swych szeregach tysiące członków, 
bez określonych form organizacyjnych, dy­
scyplinujących ją wewnętrznie i o dużej 
dyspozycyjności mobilizacyjnej? To praw­
da, że czynnikiem dyscyplinującym powin­
na być świadomość polityczna jej człon^ 
ków. Ale to są tylko życzenia, a nie realna 
rzeczywistość. Mamy w tym względzie zbyt 
wiele przykładów, i to nie zawsze budują­
cych. Jedność partii, jej dyscyplina we­
wnętrzna to podstawowe wymogi, szcze­
gólnie niezbędne w prowadzeniu walki 
politycznej.

A sprawa szeroko pojętej demokracji w 
partii? Uważam, że demokracja winna być 
kształtowana na podstawie następujących 
kryteriów: świadomość poczucia obowiąz­
ków społecznych (ten czynnik stawiam 
jako pierwszy i podstawowy, obowiązek 
społeczny ponad moje indywidualne „ja", 
samodyscyplina (moje „ja" muszę podpo­
rządkować „my", racje społeczne muszą 
być racjami nadrzędnymi, ponadindywidu- 
alnymi). Jeżeli tego wymogu nie potrafimy 
spełnić, to nie możemy poczuwać się do 
tego, że legitymujemy się świadomością 
członka partii lewicowej, funkcjonującej w 
społeczeństwie demokratycznym.

Demokracja nie funkcjonuje w abstra­
kcji, w oderwaniu od konkretnej rzeczywis­
tości. Jej przejawy obserwujemy w kon­
kretnych uwarunkowaniach społecznych. 
Nasza dotychczasowa praktyka przestrze­
gania zasad demokracji balansuje na kra­
wędzi anarchii, a nawet często przeradza 
się w anarchię. Przykładów nie muszę przy­
taczać, widać je chociażby w działalności 
Klubu Poselskiego PZPR.

Jeżeli nowa partia ma być organizacyjnie 
zwarta i świadoma swych celów, to musi 
przyjąć formy organizacyjne wewnętrznie 
ją dyscyplinujące. Wstępując do partii, jej 
członek świadomie podporządkowuje się 
rygorom dyscyplinarnymi. Każda sprawna 
organizacja musi stawiać swoim członkom

takie wymogi. Stąd też w centralizmie de­
mokratycznym nie dopatruję się obaw. Do­
patruję się ich w jego deformacji, co miało i 
ma miejsce w partiach robotniczych i ko­
munistycznych. Trzeba bezwzględnie prze­
strzegać zasady, że partia spełnia służebną 
rolę wobec tej części społeczeństwa, którą 
reprezentuje, rozlicza się rzetelnie z pro­
gramu, i to punkt po punkcie, i że aparat 
partyjny spełnia służebną rolę wobec ciał 
kolegialnych i mas członkowskich partii. W 
celu uniknięcia złych praktyk uzurpowania 
sobie przez aparat prawa bycia ponad cia­
łami kolegialnymi partii, trzeba powołać 
odpowiednie ciało do kontroli przestrzega­
nia statutu przez wszystkich, w tym przez 
aparat partyjny.

Demokracja wewnętrzna w partii nie 
powinna stać w kolizji z rozsądnym cent­
ralizmem demokratycznym. W tym momen­
cie chciałbym odwołać się do leninowskich 
zasad organizacyjnych partii nowego typu. 
To właśnie Lenin konsekwentnie przestrze­
gał szeroko pojętych zasad demokracji we­
wnętrznej partii. Aparat partyjny w hierar­
chii wewnętrznej był podporządkowany 
ciałom kolegialnym. Sekretarz generalny 
partii nie był osobą pierwszorzędną w hie­
rarchii władzy, odwrotnie, był podporząd­
kowany tej władzy. Deformacja nastąpiła 
po śmierci Lenina.

Na ogół słyniemy z tego, że łatwo burzy­
my stare, tylko nie wychodzi nam jakoś 
budowa nowego. W naszym przypadku 
należy skorzystać z podstawowej bazy 
społecznej partii, z fundamentów, i na nich 
budować odrodzoną partię lewicy, nie za­
przepaszczając dotychczasowego dorobku 
PZPR. Ale też i pamiętać trzeba, że nową 
partię tworzyć trzeba nie z myślą o pokole­
niach odchodzących z czynnej pracy za­
wodowej i społecznej, o emerytach i ren 
cistach, weteranach ruchu robotnicznego 
— przepraszam ich wszystkich — lecz z 
myślą o pokoleniach przyszłości, dzisiej­
szych 20-latkach i 30-latkach. Żywotność 
nowej partii nie będzie zależała od nas, lecz 
od młodych pokoleń. I o tym, jaka będzie 
partia przyszłości, powihi zdecydować 
przedstawiciele tych pokoleń. Jak dotąd 
jednak mało słyszymy głosów w tej sprawie 
z ich strony.

Sergiusz Denesiuk 
Kołobrze
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NA BUDOWIE SZPITALA WOJEWÓDZKIEGO W SŁUPSKU

Stan krytyczny, ale nie beznadziejny
Arytmia grożąca zapaścią. Taka 

diagnoza jest trafna dla obecnego 
przebiegu procesu inwestycyjnego 
na budowie 658-łóżkowego szpitala 
wojewódzkiego w Słupsku. Budowa 
ożywia się, gdy wykonawcom jest 
czym płacić, zamiera, gdy inwestor 
bieduje. Teraz wygląda na to, że stan 
jest krytyczny, ale jeszcze nie bez-, 
nadziejny, chociaż na razie...

... inwestor ledwie dyszy
Inżynier Mirosław Bulera, kierow­

nik działu realizacji w dyrekcji budo­
wy szpitala mówi:

— Na koniec pierwszego tygodnia 
grudnia było ponad 500 milionów 
długu. Zapłaciliśmy wykonawcom 
robót połowę należności, ale drugie 
tyle zaraz doszło w fakturach za okres 
od 1 do 13 grudnia. Do końca tego 

, roku mamy otrzymać jeszcze 250 mi­
lionów złotych na sfinansowanie ro­
bót budowlano-montażowych oraz 
faktury na mniej więcej 180 milionów 
złotych do zapłaty. Wniosek z tego 
taki, że nowy rok na budowie szpitala 
rozpocznie się półmiliardowym dłu­
giem. A gdyby tych pieniędzy nie 
brakowało, to główny blok łóżkowy 
byłby pod dachem, a nie w trakcie 
montażu ostatniej, ósmej kondygna­
cji. Co dalej?

— Mglista perspektywa kontynua­
cji budowy — frasuje się inżynier M. 
Bulera. — Na przyszły rok potrzeba 5 
miliardów złotych, licząc z tegorocz­
nym długiem. Taka kwota wynika z 
naszych obrachunków, za których 
podstawę przyjęliśmy listopadową, 
dosyć optymalną wartość przerobu w 
kwocie 380 milionów złotych. I w 
takim tempie — przyjmując teoretycz­
nie obecny poziom cen — budowa 
szpitala powinna być prowadzona w 
przyszłym roku. Panaceum na doleg­
liwości finansowe powinien stano­
wić, oprócz gwarancji dopływu środ­
ków budżetowych...

... plan Roedera
Ten całkiem rzeczowy zamysł do­

syć długo kołatał się w gabinetach 
władzy, zanim ujawniono go publicz­
nie 8 bm. A więc w dniu, w którym 
„obrodziło" zebraniami konsyliów w 
celu ratowania budowy słupskiego 
szpitala. Najpierw radziła Komisja 
Zdrowia, Opieki Społecznej, Sportu i 
Turystyki WRN. Jedno nie ulegało 
wątpliwości — budowa szpitala musi 
być kontynuowana. Tylko za co?

Budżet wojewódzki, świecący w 
tym roku wielomiliardowymi dziura­

mi, pęknie jak nic pod ciśnieniem 
wydatków na budowę słupskiej lecz­
nicy. Tym bardziej, iż trzeba się liczyć 
z tym, że centrum już nie będzie 
pomagało jak dawniej. Że w związku z 
tym Społecznemu Komitetowi Budo­
wy Szpitala Wojewódzkiego w Słup­
sku zapewne nie uda się „wyskubać”, 
jak do tej pory, środków z centralnych 
funduszów celowych, budżetów mi­
nisterialnych etc. Mijający rok tego 
właśnie dowodzi. Zatem — może u- 
tworzyć fundację budowy szpitala, a 
realizację tego zamierzenia powierzyć 
autorytatywnym siłom społecznym, 
„Solidarności" oraz kościołowi? Roz­
gorzała dyskusja, momentami pole­
miczna.

Inżynier Artur Odrosek utrzymywał, 
iż powołanie fundacji nie rozwiąże 
problemu podstawowego — braku 
środków. Chętnych do płacenia jest 
coraz mniej, a Społeczny Komitet Bu­
dowy Szpitala, zdaniem mówcy, traci 
wiarygodność, bo z nomenklatury. 
Poza tym gdyby nawet powołać fun­
dację, to byłoby to przedwczesne, 
gdyż sytuacja finansowa kraju jest nie 
ustabilizowana. Należy się liczyć z 
tym, iż polityka finansowa będzie 
zmierzała do ograniczeń czy nawet 
likwidacji ulg podatkowych, w tym 
także na sponsorowanie przedsię­
wzięciom społecznym. Można jednak 
rozpocząć prace nad tworzeniem fun­
dacji i przygotować ją, aby mogła 
podjąć działalność gospodarczą oraz 
uzyskiwać środki w kwocie co naj­
mniej kilkudziesięciu milionów zło­
tych rocznie. Jednakże fundacja po­
winna rozpocząć działalność naj­
wcześniej na przełomie maja i czerw­
ca przyszłego roku. Proponujący te 
rozwiązania zastrzegł, iż nie jest to 
oficjalne stanowisko Komitetu Oby­
watelskiego „Solidarności", lecz je­
dynie opinie skupionego wokół niego 
kręgu osób inżynierów, ekonomis­
tów.

Wobec tego Mariusz Roeder za­
prezentował swój plan finansowania 
budowy szpitala, zastrzegając, iż wy­
stępuje w tej kwestii jako radca praw­
ny, a nie wicewojewoda. Stwierdził, 
iż stawką consensusu w sprawie u- 
tworzenia fundacji jest 10-procento- 
wa podstawa opodatkowania przed­
siębiorstw w województwie słups­
kim, które to środki można przezna­
czyć na cele społeczne. Zezwalają na 
to obecnie obowiązujące przepisy. I 
gdyby tylko 10 przedsiębiorstw dla 
których organem założycielskim są 
jednostki centralne, np. „Alka", Sto­
cznia „Ustka", „Sezamor", zechciało 
decyzją swoich samorządów przeka­

zać te środki na konto fundacji, a nie 
do budżetu centralnego, to kapitał 
zakładowy wynosiłby bez mała 3 mi­
liardy złotych. Mogłyby go powięk­
szyć również wkłady przedsiębiorstw, 
dla których organami założycielskimi 
są terenowe jednostki administracji 
państwowej. Przy czym nie obyłoby 
się to bez uszczerbku dla budżetu 
terenoyvego. Najważniejsze jednak, 
że sytuacja na budowie szpitala wy­
maga szbkich decyzji, niezbędne jest 
zatem szersze niż dotąd wsparcie tych 
sił społecznych, które cieszą się naj­
większym autorytetem. I taki jest 
wniosek innej, również nieformalnej 
grupy słupszczan, który przedłożono 
WRN.

Z dalszej dyskusji, a zwłaszcza wy­
powiedzi radnych: Aliny Jastrzębskiej 
i Anicetty Ryzner — Wasak, wynikało 
iż przedstawione propozycje nie wy­
kluczają się wzajemnie. Rozbieżności 
dotyczyły jedynie czasu powołania 
fundacji. Zaproponowano więc, aby 
WRN podjęła się jej tworzenia, wyko­
rzystując projekt przedłożony przez 
głównego lekarza województwa, Ze­
nona Pawłowskiego. Zdaniem rad­
nych, należałoby przyjąć taką formułę 
organizacyjną fundacji, aby była ona 
otwarta na zmiany zarówno w polity­
ce finansowej, jak i samorządzie tery­
torialnym. — Jednakże fundacja po­
winna być tylko uzupełnieniem, a nie 
podstawowym źródłem finansowania 
budowy szpitala, które nadal musi 
być zapewniane przez budżet woje­
wódzki — zauważył słusznie Marek 
Piniański, dyrektor budowy. — I oby 
ta fundacja działała tak, jak Społeczny 
Komitet Budowy Szpitala Wojewó­
dzkiego w Słupsku, zanim trafił na 
barierę uniemożliwiającą uzyskiwa­
nie pieniędzy z budżetu centralnego 
oraz zarzuty dotyczące nomenklatu­
rowego rodowodu. Zarzuty, które za­
pewne przyczyniły się również do 
zmniejszenia świadczeń społecznych 
na budowę. W latach 1986—88 saldo 
zbiórki społecznej na szpital wynosiło 
291 milionów złotych w tym roku 
zaledwie 27 milionów. Odpowiedź na 
takie dictum znalazła się w ostatnim, 
przyjętym również 8 bm. dokumencie 
Społecznego Komitetu Budowy. Był 
to...

...raport Kurylcżyka
„W związku ze zmienioną sytuacją 

społeczno-polityczną w kraju, zwra­
cam się z prośbą do Obywatela Prze­
wodniczącego (Stanisława Kądzieli, 
przewodniczącego WRN’— dop. I. 
W.) o powołanie Społecznego Komi­

tetu Budowy Szpiala Wojewódzkiego 
w Słupsku w nowym składzie — do­
stosowanym do wymogów dnia dzi­
siejszego, Społeczny Komitet budo­
wy utworzony został w marcu 1985 
roku na wspólny wniosek instancji 
politycznych: KW PZPR, WK ZSL, 
WK SD. (...) Członkowie dotychcza- 
sowego.Społecznego Komitetu uzna­
li, że obecnie nie mają rzeczywistego 
wpływu przede wszystkim na uzys­
kiwanie środków inwestycyjnych z 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej, ani też tworzenia właściwego 
klimatu dla tej inwestycji na szczeblu 
centralnym. W tej sytuacji dotychcza^ 
sowy Społeczny Komitet Budowy — 
stawia się do dyspozycji przy formo­
waniu-nowego składu lub innej formy 
społecznego nadzoru nad budową, 
np. fundacja".

W tej dymisji, podpisanej przez 
przewodniczącego Społecznego Ko­
mitetu, Jana Ryszarda Kurylcżyka — I 
sekretarza KW PZPR w Słupsku — 
przedstawiono pokrótce rezultaty 
działalności tego gremium, którego 
udziałem w latach 1985—89 było 
uzyskanie około 3,3 miliarda złotych 
na sfinansowanie budowy, w tym 
ponad 356 milionów ze składek spo­
łecznych, 1,24 miliarda ze środków 
centralnych oraz około 1,7 miliarda z 
nadwyżek budżetowych. W tym sa­
mym czasie wykonano prace budow­
lano-montażowe szpitala za ponad 
3,4 miliarda złotych. Są to: instalacje i 
urządzenia podziemne, drogi dojaz­
dowe i place, dwa hotele dla pielęg­
niarek po 120 pokoi, kotłownia tym­
czasowa, fundamenty kotłowni stałej, 
budynek diagnostyczno-zabiegowy i 
przychodni przyszpitalnej w tzw. sta­
nie zerowym, obiekty zespołu gos­
podarczego, będące obecnie — nie w 
trakcie robót wykończeniowych oraz 
wspomniany na wstępie główny blok 
łóżkowy. Na koncie Społecznego Ko­
mitetu było na koniec minionego mie­
siąca niespełna 8 milionów złotych, 
30 milionów zdeponowanych na o- 
procentowanym rachunku PKO oraz 
niewiele ponad 3,3 tysiąca dolarów 
USA.

Jak widać, budowa szpitala została 
znacznie zaawansowana i nie sposób 
jej przerwać. Będzie to możliwe pod 
warunkiem, że...

...słupszczanie pomogą 
sobie samym

Jak to zrobić? — już wiadomo. 
Trzeba jednak się śpieszyć i nie tracić 
czasu na zadawanie sobie zbędnych 
pytań, kto stąd przychodzi, skoro wia­
domo, z czym przychodzi. Bo przy­
chodzi z tym, co leży w interesie nas 
wszystkich, bez względu na to, czy 
rzeczywistość słupskiego lecznictwa 
szpitalnego postrzega się w roli goś­
cia, pacjenta czy pracownika służby 
zdrowia. Każdy bowiem ma wiele po­
wodów, by twierdzić, że jest źle.

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

„Sexi Magazyn" — pierwszy magazyn erotyczny w Polsce
Ukazał się nowy, bogato ilustrowany miesięcznik pt. „Sexi Magazyn". Jest to pierwsze 

w Polsce stale pismo o tematyce erotycznej.
„Oddajemy do rąk szanownych Czytelników — piszą wydawcy — pierwszy numer 

SexiMagazynu — pisma, jakiego do tej pory u nas jeszcze nie było... Czytelniku, u nas 
znajdziesz to, czego do tej pory nie mogłeś mieć".

Już w pierwszym, styczniowym, numerze czytelnik rzeczywiście znajdzie wiele in­
teresujących artykułów i dużo kolorowych zdjęć. Halina Lmakowska pisze o pornografii, 
wczoraj i dziś.

„W roku 1927 w Stanach Zjednoczonych — czytamy — zakazano rozpowszechniania 
książki »Państwo i rewolucja« Lenina tylko dlatego, że »oświecony« cenzor uznał dzieło za 
»sprośne« a w roku 1989 — w Polsce — przewodniczący sejmowej Komisji Kultury i 
Środków Przekazu Andrzej Łapicki, konkretnego dzieła wprawdzie nie wskazując, też 
jednak zawrzał. Oto bowiem wszem i wobec oznajmił, że jedną z niezbędnych do 
*T 1 .......................... '■ ■" — " '■ .......................

PROGRAM 1

8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 Kino teleferii: „Baśń o zaczarowa­

nych koralikach" — cz. 1 — film fab. ZSRR
10.30 „Zabawy młodych" film fabular­

ny prod. ZSRR reż. Jewgieniej Gierasimow
— wyk: Stanisław Lubczyn, Marina Zim- 
naja, Nina Rusłanowa

11.50 "Domator" — Giełda pomysłów
13.30 TTR — Produkcja roślinna, sem. I

— Wartość użytkowa gleb i produkcja 
zwierzęca, sem. ł — Przydatność pasz wła­
snej produkcji

16.20 Program dnia Telegazeta
16.25 Teleferie: „Hocki — klocki"
17.15 Teleexpress
17.30 „Gry wojenne"
17.55 „TV informator wydawniczy"-
18.15 „Dawniej niż wczoraj" — maga­

zyn historyczny
19.00 Dobranoc „Wyprawy profesora 

Gąbki"
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Wiadomości
20.05 Akademia filmowa: „Gospodarz 

stadniny" — dramat obyczajowy prod, wę­
gierskiej reż. Andras Kovacs — wyk: Jozsef 
Madaras, Ferenc Fabian, Ferenc Bacs i inni

21.40 Sport
21.50 „Plus — minus" — program pub­

licystyczny
22.20 „Wokół wielkiej sceny" — maga­

zyn operowy
23.10 Echa dnia

PROGRAM 2

17.26 Program dnia

17.30 Program lokalny
18.00 Transmisja z obrad sejmu PRL
19.00 „Hotel Zacisze" (10)—film prod, 

angielskiej
19.30 Rewelacja miesiąca: — Michał 

Barysznikow — komentuje Bogusław Ka­
czyński

21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" (52) — serial TVP
22.15 „997" — kronika kryminalna
23.15 Komentarz dnia

7.05 „Postać" — teleturniej literacki dla 
młodzieży

7.55 Tańczy zespół „Młodość"
8.15 „Dookoła świata" — magazyn 

geograficzny
9.15 Koncert M. Bieszu

★ ★ ★
13.35 „Nowe przygody mrówki i pchły" 

ode. 1 — film gruziński dla dzieci
14.35 „Technika przyspieszenia"—film 

dok.
14.55 „Skarbnica muzyczna": utwory 

E. Griega
15.40 „Godzina dla dzieci" — w pr. 

lekcja jęz. ang.
16.40 Reklamy 
16.45 Dziś na świecie
18.00 „Słowo" — literacki wideokanał 

cz. 1
19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Słowo" cz. 2
21.00 Dziś na świecie
21.15 „Słowo" cz. 3
22.35 „Głowa Gorgony" — film fab. 
0.06 „Tacy różnie clowni" — film rozr. 
0.56 „Tango, tango, tango" — film rozr.

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00, 6.30, 6.00, 6.30, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00,12.05, 14.00,16.00,18.00,
19.00, 20.00, 22.00, 23.00

załatwienia spraw w naszej kulturze jest... wytyczenie dopuszczalnej granicy tolerowania 
zalegalizowanej pornografii ze względu na jej dochodowość.

Ludzie mogą się przecież zgorszyć — uznał poseł. Mogą się podniecić, zdemoralizować i 
nie wiadomo co jeszcze. Nic to, że statystyczne, socjologiczne dane od lat dowodzą, iż 
wprowadzenie zezwoleń na porno nie wpłynęło w ogóle i nigdzie ani na wzrost zboczeń 
seksualnych, ani na stan moralności ogólnej«.

Na dalszych stronach równie ciekawe materiały: fotoreportaże, wybory Miss — Natura, 
Oferty ze świata, fragment powieści Henry Millera „Sexus", „Seks w kręgu ekranu”, Beata 
Uhse i jej superseks — biznes oraz „Zarejestrowane partnerstwo czyli ó duńskim 
eksperymencie".

W numerze jeśt też sexi-horoskop, wiele humoru erotycznego i dziewczyna miesiąca z 
kalendarzem na styczeń.

Wydawcą pisma jest spółka „Sarmacja".
„Sexi Magazyn" można nabyć w kioskach „Ruchu" oraz w sprzedaży obwoźnej.

Komunikaty energetyczne i gazowni­
ctwa: 7.65, 13.00, 21.00 
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21.00
0.10—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Syg­
nały dnia 8.15—8.45 Muzyka poranna
9.00— 11.00 Cztery pory roku 11.35 Kon­
cert przed hejnałem 11.59 Sygnał czasu i 
hejnał 12.31 Kieleckie pograjki 12.45 Rol­
niczy kwadrans 14.05—16.00 Magazyn 
muzyczny „Rytm" 16.05 Muzyka i aktual­
ności 17.00 Five o'clock 18.00—21.00 
Transmisja obrad Sejmu 21.30 Piosenka 
nie jest mi obca 22.15 Encyklopedia wiel­
kich głosów 23.30 Gitara, banjo i... country

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.10, 0.55 
Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 
24.00
5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna 
serenada 8.40 Archiwum polskiej piosenki
9.20 Muzyka którą lubi M. Pakulnis 9.50 
G. Simenon „Maigret w, kabarecie" 
(powt.) 10.00 Godzina melomana 11.10 
Muzyczny non stop (cz. I) 11.40 Z malo­
wanej skrzyni 12.05 Muzyczny non stop 
(cz. II) 13.20 Godzina w stylu country
14.20 Folklor na mapie świata 15,00 Al­
bum operowy 15.30 Muzyczna Fiesta 
17.15 Dzieła, style, epoki 18.30 Klub stereo 
19.30 Wieczór w filharmonii 21.05 Piosen­
ka jest dobra na wszystko 21.20—24.00 
Wieczór literacko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
15.00,16.00, 17.00, 18.00,
6.00— 9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05

„Saldo" — errata do magazynu 10.00 Jazz 
lat 80. 1,0.40 Muzykobranie 11.20 Muzyka 
z przełomu wieków 12.05 W tonacji Trójki
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Koncert 
barokowy 15.40 Herbatka przy samowarze
16.00— 19.30 Zapraszamy do Trójki 18.15 
Klub Trójki 19.30 Złote lata swinga — aud. 
20.00 Trzy kwadranse jazzu 21.00 Wszyst­
kie drogi prowadzą do Nashville 21.30 
W. Zalewski „Wysłannik" — ode. ostatni
22.10 W kręgu ballady 23.00 Opera tygod­
nia 23.17 Elektroniczna fantazja

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 11.00,
19.30.23.30
5.00— 6.00 Muzyczny poranek Czwórki 
6.05 Piosenki 6.45 Liryka nutami zapisana 
7.15 Między nami (wydanie poranne) 7.40 
Muzyka błękitnych traw 8.30 Karnawał tuż, 
tuż.. 10.00 „Piosenki z dzwoneczkami"
10.30 Jazz tradycyjny 11.55 Antologia so­
naty — aud. 12.30 Radio Moskwa 
13.00^-16.20 Popołudnie młodych 16.20 
Współczesne partytury — aud. 17.40 W 
ludowych rytmach 18.20 Z płytą przez 
świat 18.50 Studio eskpertów 19.45 Śpie­
wają jazz 20.10 Piosenki A. Maliszews­
kiego 20.40 Zespoły instrumentalne 21.10 
Interpretacje chopinowskie 22.00—23.20 
Wieczór muzyki i myśli: „Tym i jego goście" 
— aud. 23.20 Śpiewa K. Minogue 
23.50—24.00 Muzyka przed północą

5.30 Studio Bałtyk 12.40 Bliżej życia — 
aud. W. Romanowskiego 13.05 Wieś i 
rolnictwo — aud T. Tałandy 16.00 Prze­
gląd aktualności 16.05 Komentarz aktualny 
R. Ulickiego 16.10 Miesięcznik Radiowy 
„Wisła — Odra” — w oprać. Wł. Króla 
17.12 Program na jutro.

TV i PR zastrzegają sobie możli­
wość zmian w programachl

M IĘSO należy do tzw. towa­
rów strategicznych. Wszyst­
ko, co wiąże się z jego sprze­

dażą i konsumpcją, wpływa na tem­
peraturę społecznych nastrojów. 
Państwowa Inspekcja Handlowa w 
ostatnich tygodniach (listopad, gru­
dzień br.) bacznie przyglądała się te­
mu problemowi w Koszalińskiem, wi­
zytując producentów i handlowców 
spod różnych szyldów. Interesujące 
są jej spostrzeżenia i wnioski.

Do spraw podstawowych należy 
zaopatrzenie w mięso i przetwory o 
różnych porach dnia, szczególnie ra­
no i po południu. Pod tym względem 
występują duże różnice w sklepach 
należących do poszczególnych orga­
nizacji handlowych. Największym, 
najbardziej urozmaiconym asortymen­
tem dysponują sklepy firmowe Okrę­
gowego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Mięsnego w Koszalinie, przy

mała operatywność kierowników pla­
cówek detalicznych, nie potrafiących 
skutecznie zabiegać o rytmiczne do­
stawy.

Jaka jest jakość mięsa i przerobów? 
Na ogół niezła, choć do euforii dale­
ko. Część prywatnych masarzy pro­
dukuje znakomite wyroby. Dość czę­
sto trafiają do sprzedaży wyroby prze­
terminowane, a nie sprzedane mięso 
ponownie się zamraża, co jest niedo­
puszczalne. Nie stosuje się szybkich 
przecen, co dowodzi ociężałości han­
dlu i braku wyobraźni. Ogółem bada­
niom organoleptycznym poddano 
186 partii mięsa i przetworów; żadnej 
nie zdyskwalifikowano, natomiast 
wniesiono rozmaite zastrzeżenia do 
trzynastu partii wyrobów.

Konsumenta muszą też intereso­
wać ceny i marże. Kontrola PIH stwier­
dziła, że w ostatnich dwóch miesią­
cach w grupie jedenastu badanych

PIH U SPRZEDAWCÓW MIĘSA

Więcej, lepiej, ale kiedy?
czym nie ma tam wyraźnych różnic w 
zaopatrzeniu w mięso przed i po połu­
dniu. Tyle tylko, że tych placówek jest 
w Koszalinie niewiele, a mięso sprze­
daje się głównie w sklepach PSS 
„Pionier" z wyraźnie uboższym asor­
tymentem.

Rozmiary produkcji masarni PSS w 
Koszalinie pozwalają zaledwie na do­
starczenie siedmiu procent masy mię­
sa i przetworów w jej sklepach. W 
praktyce więc zaopatrzenie sklepów 
mięsnych (i stoisk) „Społem" jest 
uzależnione od realizacji dostaw 
przez zakłady mięsne, podobnie jest 
w sklepach PHS. Część tych sklepów 
korzysta zresztą z zaopatrzenia z pry­
watnych masarni (np. sklep PHS przy 
ulicy Robotniczej). Na ogół dostawy 
są jednorazowe, w godzinach ran­
nych, dlatego możliwości popołud­
niowych zakupów są w nich ograni­
czone. Nic więc dziwnego, że nielicz­
ne sklepy Zakładów Mięsnych w Ko­
szalinie i województwie są lepiej zao­
patrzone i bardziej zatłoczone... Kolejki 
są tam znacznie dłuższe niż w skle­
pach spółdzielczości „Społemows­
kiej" i wiejskiaj. Można jednak liczyć 
na bardziej interesujący wybór.

Dobrze zaopatrzone, szczególnie w 
wędliny, są też sklepy prywatne po­
nieważ ich właścicielami są najczęś­
ciej producenci posiadający własne 
masarnie. Wniosek jest oczywisty. W 
Koszalinie i innych miastach koniecz­
na jest rozbudowa sieci sklepów i 
stoisk mięsnych, o co zabiegają za­
kłady mięsne i prywatni wytwórcy. Na 
ten cel potrzebne są zwolnione lokale 
i działki budowlane.

Istotna jest także dostępność róż­
nych gatunków mięsa. W ostatnich 
miesiącach dość dotkliwie występo­
wał brak tańszych gatunków wie­
przowiny. Niezadowalające też było 
zaopatrzenie w mięso wołowe bez 
kości. W wielu sklepach popyt na 
wędzonki i wędliny trwałe oraz po­
drobowe przewyższał podaż. W lis­
topadzie brakowało często mięsa wo­
łowego z kością, a w październiku 
tłuszczów zwierzęcych, chętniej ku­
powanych ze względu na wysokie 
ceny masła. W opinii PIH, główną 
przyczyną tych braków — obok po­
wodów natury obiektywnej — była

wyrobów mięsa i przetworów średni 
poziom cen wzrósł o 17,6 procent. 
Najbardziej drożały kurczaki, łopatka 
z kością i polędwica sopocka. Nie­
znacznie spadły ceny wołowiny bez 
kości. W listopadzie nastąpił pewien 
spadek cen na skutek obniżenia marż 
handlowych i cen skupu, po czym w 
początkach grudnia ceny detaliczne 
znowu wzrosły.

Organizacje handlowe stosują roz­
maite marże, najniższe obowiązują w 
zakładach mięsnych oraz sklepach 
prywatnych. Najwyższe były ceny 
mięsa w sklepach GS „SCh", a wędlin 
vł sklepach PSS. Handlowcy nadal 
nie potrafią szybko reagować na zja­
wiska związane z prawami popytu i 
podaży. Kierownicy sklepów zgodnie 
oświadczają, że nie mają uprawnień 
do zmiany cen lub że dokonują pod 
koniec dnia przecen małych ilości —1 
resztek nie sprzedanego towaru w 
ramach tzw. ubytków własnych. 
Czynności tych jednak nie dokumen­
tują. W praktyce więc wolą na przy­
kład ponownie zamrozić nie sprzeda­
ne mięso, niż je przecenić i sprzedać.

Może więc przynajmniej spotyka­
my się z rzetelną obsługą? W większo­
ści sklepów płacimy tyle, ile należy, 
zgodnie z wagą. Niemniej w jedenas­
tu placówkach (nie było wśród nich 
sklepów prywatnych) pobrano od 
klientów zawyżone należności. Dwu­
krotnie na przykład oszukano klienta 
w sklepie „Hermes” w Koszalinie.

Wiele sklepów nie jest należycie 
przygotowanych do sprzedaży. Brak 
wyposażenia w krajalnice. W czterech 
sklepach (PSS, GS, Zakłady Mięsne) 
urządzenia chłodnicze były niespraw­
ne, a w trzech (GS, Zakłady Mięsne) 
posługiwano się niesprawnymi lub 
nie legalizowanymi wagami. W poło­
wie kontrolowanych sklepów węd­
liny przechowywano w pojemnikach 
— powinny być rozwieszone na ha­
kach. Nie wniesiono istotnych uwag 
do stanu czystości i porządku poza 
dwoma sklepami (PSS i Zakłady Mię­
sne).

Chciałoby się, aby problemy, o któ­
rych mowa, szybko zostały rozwiąza­
ne. Tym elementarnym wymogom 
można i należy sprostać.

JERZY RUDZIK

„Budżetowcy” wciąż bici po kieszeni

Płacowy pościg z zadyszką
A więc zostało wreszcie powiedziane 

jasno: należy być przygotowanym na to, że 
po Nowym Roku płace realne spadną o 20 
procent. Pieniędzy zacznie brakować w 
większości rodzin. Najbardziej dotkliwie 
odczują ich brak weterani pracy. Jednak w 
niewiele lepszej sytuacji znajdą się praco­
wnicy płatni z chudego, budżetowego po­
rtfela: naukowcy, nauczyciele, lekarze i pie­
lęgniarki, pracownicy kultury oraz sądow­
nictwa i administracji.

A już wydawało się, że ustawa z 31 
stycznia 1989 roku „o kształtowaniu środ­
ków na wynagrodzenia w sferze budżeto­
wej" przychyli im płacowego nieba. W 
minionym roku średnia „budżetowców" 
miała wynosić 97 procenrśredniej, zarabia­
nej przez „produkcyjnych", a potem co 
roku ten procent miał rosnąć, aby w 1992 
roku osiągnąć 106 procent. Na razie jednak 
gonienie płac odbywa się z wielomiesięcz­
nym opóźnieniem i przy obecnej skali infla­
cji, szybko rosnącej drożyźnie mocno bije 
„budżetowców" po kieszeni. Nikt nie może 
sobie powiedzieć: co mam zjeść dzisiaj — 
zjem jutro.

Poślizg odczuli „budżetowcy" już w pie­
rwszej połowie roku. Prognozowano mia­
nowicie, że średnia płaca w sferze produk­
cyjnej wyniesie 82750 złotych, a w rzeczy­
wistości wyniosła 99818 ztotych. Przez 
sześć miesięcy płacono więc budżetow­
com od niższej podstawy. Potem wpraw­
dzie uzupełniano te różnice, ale ze znacz­
nym opóźnieniem, więc pieniędzmi o zna­
cznie obniżonej już sile nabywczej.

30 lipca dokonano więc nowelizacji u-

stawy, aby umożliwić płacenie wyrównań 
co kwartał, a nie dopiero po półroczu. Ale i 
to okazało się mało satysfakcjonujące, gdy 
popatrzy się na comiesięczne skoki płac 

* „produkcyjnych". Od stycznia do grudnia 
w pięciu podśtawowych działach sfery ma­
terialnej „skakały" one od prawie 67000 w 
styczniu do niemal 600000 złotych w grud­
niu. Skoro za czwarty kwartał budżetowcy 
otrzymają wyrównanie — jak dobrze pój­
dzie — w połowie stycznia 1990 roku, to 
nie trzeba wielkiej wyobraźni, aby wie­
dzieć, że otrzymają oni już znacznie 
gorsze pieniądze. Co najmniej 
kilkakrotnie gorsze.

Co robić, aby „budżetowcy", bez nie­
zdrowej dła nerwów zadyszki, gonili „pro­
dukcyjnych"? A może jest sposób, żeby szli 
z nimi równo? W budżecie powinny się 
znaleźć środki rezerwowe, aby wypłacać 
„budżetowcom” raczej zaliczki, niż wyró­
wnywać płace'z dołu, z wielomiesięcznym 
opóźnieniem. Ministerstwo Finansów 
twierdzi, że podstawy prawne po temu 
istnieją.

Ba, ale czy istnieją po temu pieniądze? 
Nawet gdy są w budżecie na papierze — 
nie zawsze są w kasie. Od płatniów wpły­
wają z opóźnieniem, tak więc zdarza się, że 
fizycznie nie ma banknotów tu i-teraz. Idą w 
ruch przekazy telegraficzne z banku do 
banku, trzeba też pilnie importować papier 
do wytwórni papierów wartościowych...

Chyba, że inflacja skończy się nam w 
pierwszym półroczu 1990 roku — jak obie­
cuje wicepremier Balcerowicz.

IRENA SCHOLL

i



27 - 12 - 1989 GŁOS DZIECI Str. 5
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• ,' ; „Głos dzieci”

ZBIGNIEW JERZYNA

Nowy ffok
Nowy Rok niech nam drogi otworzy 
jak żeglarzom śmiałym wielkie morze.

^ Niech nas wita wstaniem słońca wysokim.
Więcej światła w oczach z Nowym Rokiem.
I ptakami niech nas Nowy Rok obdarzy.
Myślą szybką i skrzydłami marzeń.
Niech nam praca złoci nasze dłonie,
Nowy Roku — bądź jak żywy płomień.

JOANNA KULMOWA

Zasypianie
zegarów

Kiedy zegarom — 'wędrowcom droga zanadto się dłuży, 

to zasypiają w marszu 
jak utrudzeni piechurzy.
Trzeba wtedy chodzić na palcach.
Nie wolno robić hałasu.
Nie. można mówić głośno, 
żeby ich nie zbudzić za wcześnie. 

ąBo dopóki idą sennie,
, bezmyślnie,

bez sensu tykają we śnie — 

to mamy tyle czasu, 
tyle,
tyle czasu.

Rys. Zdzisław Byczek Rys. Gwidon Miklaszewski

NASZ FOTOZWIERZYNIEC

Ą Zimowy
To zwierzę rozpoznałyście zapew­

ne natychmiast. Mimo iż w Polsce 
występuje rzadko i to tylko na połu­
dniu kraju, niewiele jest chyba dzieci, 
które nie wiedzę, jak wygląda miś. 
Dodamy tylko, że na świecie, na 
szczęście, żyje jeszcze kilka gatunków 
niedźwiedzi. Ten, którego widzicie na 
zdjęciu, jest niedźwiedziem brunat­
nym (Ursus arctos).

Jest mieszkańcem Europy, w tym i 
naszego kraju. Dorasta do 2,5 m dłu­
gości. Ma brązowe futro, chociaż 
znane są też inne zabarwienia ich 
futer.

W Europie najlepiej czuje się w 
odludnych lasach oraz w górach. 
Spotkać go można w Pirenejach,

śpioch
wschodnich Alpach, Karpatach oraz 
na Bałkanach i w Skandynawii, a 
także w tej części Azji, gdzie jest 
umiarkowany klimat oraz w Japonii. 
W Polsce — tylko w Tatrach.

Niedźwiedzie brunatne zjadają 
wszystko, od owoców i grzybów po­
cząwszy, a na padlinie kończąc. Ale 
zdarzają się też okazy, które polują na 
duże zwierzęta. Są to wprawdzie rza­
dkie przypadki, niemniej zdarzają się. 
W Polsce również. Ich ofiarą padają, 
niestety, bardzo często także zwierzę­
ta domowe: owce, krowy. Niestety, 
bo tym samym życie tych drapież­
ników narażone jest na niebezpieczeń 
stwo ze strony dozorców stad. (Mik) 

Fot. K. Ratajczyk

FILM FILM FILM tfli

Do obejrzenia tego filmu możecie 
namówić także swoich rodziców. Na 
pewno nie będą narzekać, przynaj­
mniej ci, którzy lubią zwierzęta. Pies 
Benji jest wielką gwiazdą Hollywo­
odu, bawi i wzrusza widzów już od 15 
lat. Wymyślił go Joe Camp — scena­
rzysta i reżyser tych filmów, których 
powstało już parę w Wytwórni Walta 
Disneya. Joe Camp dość długo, bo aż 
6 lat zdobywał pieniądze na realizację 
pierwszego scenariusza. Kiedy wresz­
cie mu się udało, zaczął szukać od­
twórcy głównej roli, czyli psa.

Nie było to łatwe. Po wielu roz­
mowach z treserami trafił do Franka 
Inn, który między innymi współpraco­
wał z Rudym Weatherwaxem przy 
filmach o Lassie. Frank Inn zapropo­
nował do roli Benjiego 6-miesięcz- 
nego szczeniaka, zwanego Higgins, 
znalezionego w schronisku dla zwie-

H’9>Ck
rząt. Camp szybko zorientował się, że 
ten wybór jest słuszny, a pies zapo­
wiada się na prawdziwą gwiazdę. 
Film „Benji” kosztował pół miliona 
dolarów, przyniósł ponad 30 min do­
larów zysku. Wkrótce — na fali suk­
cesu — powstał obraz „Dla miłości 
Benjiego”, a piosenka z tego filmu 
otrzymała nominację do „Oscara" 
najcenniejszej nagrody na świecie. 
Benji, jako drugi po Lassie pies, od­
cisnął swoją łapę w betonowej płycie 
na Walk of Fame w Los Angeles, co 
jest wyłącznym przywilejem wielkich 
gwiazd. 4-letni Benji doczekał się 
syna, też aktora.

„Wielka przygoda psa Benjiego” to 
kolejny film Campa z tej serii. Tym

razem po morskiej katastrofie pies 
trafia do lasu, gdzie przeżywa mnóst­
wo przygód. Spodobają się Wam.

i (kon)

Nadszedł czas choinkowych zabaw, spotkań z Mikołajem, prezentów. W 
wielu rodzinach będą one może skromniejsze, niż w łatach poprzednich, cle 
przecież nie o to chodzi. Nawet najmniejszy drobiazg otrzymany od bliskiej 
osoby przynosi nam radość.

A zatem — wiele radości!
Fot. CAF-ADN

Przedświąteczna koresponden 
cja jaką otrzymaliśmy od naszych 
miłych Czytelników była ogrom­
na. To tak jakby Mikołaj przyniósł 
ogromny worek prezentów. Wa­
szych — ciepłych, serdecznych 
pozdrowień, życzeń i wielu mi­
łych słów.

Dziękujemy pięknie za owe ży­
czenia i pozdrowienia, które na­
desłali nam: Radek Solarczyk z 
Ustronia Morskiego, Monika 
Krawczak z Dąbrowy, Jolanta 
Kurek z Pogorzelic, Ewa Sta­
chowiak z Koszalina, Kasia i 
Paweł Wróblewscy z Lęborka, 
Monika Twarcz z Bytowa, Ja­
cek Kobylski z Polanowa (dzię­
kujemy za wiersz, namawiamy do 
dalszego pisania), Marcin Łota i

Paweł Stakun z ^ Kołobrzegu, 
Lucyna Wesołowska z Koło­
brzegu, Agnieszka Paszkie­
wicz ze Szczecinka, Anetka i 
Wacek Laskowscy z Wytowna.

A list wraz z rysunkiem Mikoła­
ja i choinki autorstwa Piotra Hna- 
tio, przysłali uczniowie klasy II 
„c” w Przechlewie: „Kóchana 
Redakcjo! Bardzo cieszymy się z 
nadchodzących Świąt. Z tej oka­
zji nasza szkoła ogłosiła konkurs 
na „Najładniejszy stroik”. Nasza 
klasa też bierze udział. Nawet u- 
łożyliśmy rymowankę: — Strojna 
jest jodełka z lasu, upiększa po­
koik. A/e po co niszczyć drzewa? 
Zrobię mały stroik. Pozdrawiamy 
całą redakcję i życzymy Wesołych 
Świąt oraz dużo miłych czytel­
ników". Dziękujemy na list, ży­
czenia i rysunek. Czekamy na listy 
od Was. Mamy nadzieję, że Świę­
ta były udane, a prezenty wspa­
niałe.

REDAKCJA

Świat roślin

a
o

Słyszałyście zapewne o płaczących 
wierzbach i brzozach. A o płaczących 
sosnach?... Przyjrzyjcie się uważnie 
zamieszczonej fotografii. Przedstawia 
sosnę himalajską (Pinusgriffithii). Jej 
długie, cienkie gałązki, zakończone 
również długimi igłami, przypominają 
zwisające miotełki. Stanowią one nie 
tylko cechę charakterystyczną tych 
drzew, ale jednocześnie są ich naj­
większą ozdobą.

Sosna himalajska zaliczana jest do 
najładniejszych sosen ozdobnych. 
Wyrasta w potężne drzewa, które o- 
siągają 30—50 m wysokości. Najwię­
cej rośnie ich w Himalajach i Hin­
dukuszu w Afganistanie, gdzie na 
wysokości ponad 4000 m nad pozio­
mem morza tworzą duże lasy.

W Polsce także można je spotkać. 
Między innymi we wrocławskim Par­
ku Szczytnickim, poznańskim Ogro­
dzie Botanicznym oraz w miejscowo­
ści Podzamcze (województwo sied­
leckie).

Sosna himalajska podobna jest tro­
chę do popularnej w naszych parkach

sosny wejmutki. Ma nagie pędy po­
kryte początkowo białym nalotem 
woskowym. Igły są pokryte niebies­
kawo srebrzystym nalotem, zebrane 
po 5 sztuk w jednym „pęczku".

Niestety, drzewa te nie wytrzymują 
dużych mrozów. (Mik)

Fot. K. Ratajczyk

KRZYŻOWI
POZIOMO: — 1) kawałek niedopalonej świecy; 7) 

kamień szlachetny oprawiony w pierścień; 8) mieszkaniec 
Litwy; 9) w muzyce: współbrzmienie kilku dźwięków; 10) 
część końskiej uprzęży; 11) nakrycie na łóżko; 13) uderza­
ją o brzeg morza; 16) ptak wodny; 17) siły zbrojne 
państwa; 18) np. „Wśród nocnej ciszy"; 19) lęk, strach; 
20) kto wygra — ty czy on?

PIONOWO: — 2) wigilia Bożego Narodzenia; 3) może 
być z dwoma niewiadomymi; 4) gruba gałąź; 5) dokąd 
chodzą uczniowie; 6) przykrótką się nie nakryjesz; 11) 
cukierek z karmelu; 12) przepisy ogólne obowiązujące w 
danej dziedzinie; 13) wazon na kwiaty; 14) kolorowy pas 
na spodniach np. generała; 15) polecenie wykonania 
czegoś, (buk)

Rozwiązanie prosimy nadsyłać do 6 stycznia 1990 r. 
Nasz adres: Redakcja „Głosu Pomorza”, ul. Zwycię­
stwa 137, 75-604 Koszalin, „Głos dzieci” — rozryw 
ki.

Rozwiązanie krzyżówki
Poziomo: — puls, okręt, kołek, cena, listonosz, karp, 

piosenka, nitka, wobła, rynek, opona, kokon. Pionowo; — 
ulewa, skalp, kłus, okno, rano, tusz, tłok, niebo, sokół, 
kanarek, ratunek, parkan, włos, blok, Adam.

Nagrody książkowe wylosowali: Basia Szymańska z 
Drawska Pomorskiego i Szymon Genzel ze Słupska.
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Droga Redakcjol
Mam na imię Gabrysia. Chodzę do 

klasy VIII Szkoły Podstawowej nr 7 w 
Kołobrzegu. Bardzo lubię zwierzęta, a 
przede wszystkim konie i psy. Lubię 
słuchać muzyki i tańczyć. Jestem sta­
łą czytelniczką „Głosu dzieci”. Chcia­
łabym poznać nowe koleżanki i no­
wych kolegów. Serdecznie pozdra­
wiam całą redakcję i życzę sukcesów 
w pracy.

Gabriela Florek
ul. Grochowska 10/6 

78-100 Kołobrzeg

Droga Radakcjo!
Mam na imię Joanna. Chodzę do 

klasy IV „c”. Interesuję się matematy­
ką. Chciałabym za Waszym pośred­
nictwem nawiązać korespondencję z 
innymi dziećmi. Proszę, podajcie w 
gazecie mój adres.

Joanna Budna
ul. Ogrodowa 6/11 

77-310 Debrzno 
woj. słupskie

Drogi „Głosie dzieci"!
Serdecznie pozdrawiam całą reda­

kcję. Piszę do Was po raz pierwszy. 
Mam na imię Agnieszka, jestem u- 
czennicą klasy VI szkoły podstawo­
wej w Przechlewie. Na lekcji języka 
polskiego z całą klasą ułożyliśmy 
wiersz pt. „Choinka"
Choinka zielona, pięknie ustrojona, 
z ciemnego lasu sańmi przywieziona. 
Ładnie ozdobiona, ale zasmucona, 
bo poprzez ludzi została skrzywdzo­
na.

Co dwa tygodnie czytam „Głos 
dzieci", przywiązałam się do niego.

Agnieszka Kujawa 
Przechlewo

Dziękujemy za list, wierszyk i po­
zdrowienia. Życzymy miłej lektury 
„Głosu dzieci".

Drogi „Głosie dzieci"!
Nazywam się Zbyszek Domeradzki, 

mieszkam w woj. słupskim. Chodzę 
do klasy II w Damnicy. Bardzo lubię 
czytać „Głos dzieci". Moje hobby to 
zbieranie pocztówek zagranicznych. 
W szkole jestem poniewierany, kole­
dzy mnie biją, ale nasza pani wy­
chowawczyni nic nie mówi kolegom, 
oni robią swoje. Chciałbym za Wa­
szym pośrednictwem nawiązać kore- 
spondecję z innymi dziećmi. Pozdra­
wiam jeszcze raz całą redakcję i życzę 
wielu sukcesów.

Zbigniew Domeradzki 
Bukówka 18 

76-219 Jezierzyce 
woj. słupskie

Dziękujemy za list i pozdrowienia 
oraz miłe życzenia. Martwimy się bar­
dzo, że masz, Zbyszku, takich niedo­
brych kolegów w klasie. Powinni się 
wstydzić, że tak właśnie postępują. 
Mamy nadzieję, że znajdziesz dob­
rych kolegów z innych miejscowości. 
Szczerze Ci tego życzymy i pozdra­
wiamy.

Droga Redakcjol
Piszę do Was po raz pierwszy i z 

tego powodu serdecznie Was pozdra­
wiam. Bardzo mi się podoba „Głos 
dzieci", a najbardziej podobają mi się 
krzyżówki. Lubię je rozwiązywać, 
chociaż nie zawsze potrafię je dokoń­
czyć. Interesuję się biologią i chciała­
bym, aby w „Głosie dzieci" był kącik, 
gdzie zamieszczane byłyby ciekawos­
tki biologiczne. Mogłabym się z nich 
więcej dowiedzieć o moim zaintere­
sowaniu, a i inne dzieci też mogłyby z 
tego skorzystać. Bardzo chciałabym 
nawiązać z kimś korespondecję. Po­
zdrawiam całą redakcję i życzę sa­
mych sukcesów.

Kinga Robaczyńska 
plac Wolności 2/3 

76-100 Sławno

Dziękujemy za miły list i pozdro­
wienia. Postaramy się w miarę na­
szych możliwości spełniać Twoją 
prośbę z kącikiem przyrodniczym. Po­
zdrawiamy.

Droga Redakcjol
Mimo że mam już skończone 13 lat, 

to nadal bardzo lubię robić maskotki 
na choinkę. Dlatego za Waszym po­
średnictwem chciałabym ogłosić 
konkurs na „Najpiękniejszą Maskotkę 
Choinek". Za najciekawsze wyślę na­
grody oraz maskotki. Jest jeszcze jed­
na sprawa, która mi nie daje spokoju. 
Jeżeli ktoś z Was miałby książkę ze 
wzorami, to bardzo o nią proszę. Za­
płacę tyle, ile będzie w mojej mocy. 
Obiecuję, że-odpiszę na każdy list. Oto 
mój adres:

Agnieszka Krzyszczak
ul. Reymonta 32b/3 

75-706 Koszalin



Drobne
FIATA 125, rok 1977, silnik 1500 do remontu 

sprzedam. Mielno, tel. 189-553. G- 18388
FIATA 125p, rok produkcji 1983 zamienię, sprze­

dam. Słupsk, tel. 338-56. G-18389
PRZEDPŁATĘ fiata 125 sprzedam. Słupsk, tel. 

243-38, po szesnastej. G-18109
FIATA 126p, grudzień 1982 rok, blacharka do 

remontu sprzedam. Koszalin, tel. 347-94.
G-18105-0

FIATA 126p, rok 1986 sprzedam. Koszalin, tel. 
309-33. G-18390

VOLKSWAGENA garbusa półautomat, nadwo­
zie pick-up 125 do remontu sprzedam. Koszalin, 
Lipowa'36, tel. 357-37. G-18391

NYSĘ 522, rok 1984, telewizor kolorowy RFN 26 
sprzedam. Bytów, tel. 35-14. Gp-18325

SYRENĘ bosto sprzedam. Koszalin, tel. 224-62 
G-18053

SYRENĘ 105, rok 1975 sprzedam. Koszalin, tel. 
319-26. G-l 8392

STARA 29 osinobus, stan bardzo dobry sprzedam
lub zamienię na żuka, nysę. Patkowski, Osieki 35.

G-18393
ŻUKA po kapitalnym remoncie sprzedam lub 

zamienię na osobowy. Koszalin, tel. 320-06.
G-18394

CIĄGNIK C-330, snopowiązałkę sprzedam, 
76-220 Pobądź k. Tychowa, Podstawka. G-18395 

CIĄGNIK RS-09 sprzedam. Barkowo gm. Człu­
chów, Bury. Gp-18217-0

SIMSONA sprzedam. Czaplinek, tel. 451-66.
Gp-18.396

PRZYCZEPKĘ bagażową N-410. Niewiadów 
sprzedam. Koszalin, tel. 347-94. G-181-06-0

WIRÓWKĘ sprzedam. Koszalin, Reymonta 
32B/6. G-18397

SPAWARKĘ wirową sprzedam. Koszalin, ul, 
Kolejowa 18. G-18398

POMPĘ c.o. sprzedam. Polanów, tel. 268, pó 
godz. 15. G-18399

PILARKĘ do drewna 444H sprzedam. Wiado­
mość: Edward Szultka, 76-248 Dębnica Kaszubska, 
ul. Fabryczna 14/18. G-1.8400

AGREGAT tynkarski nowy ATM—37SP sprze­
dam. Słupsk, tel: 342-41. G-18156

OVERLOCK sprzedam. Koszalin, tel. 261-93.
G-18401

CIĄGŁA sprzedaż boazerii z płyt wiórowych 
laminowanych. Bliższe informacje: Koszalin — 
WPPPT, ul. Bieruta 67, tel. 239-92.

K-5445
GOSPODARSTWO indywidualne o powierzchni 

14 ha pilnie sprzedam lub zamienię na domek 
jednorodzinny. Robuń, tel. 120-17.

Gp-18132-0
TELEWIZOR kolorowy, wideo sprzedam. Koło­

brzeg, tel. 72-583 G-l 7999-0
SHIH TZU suczkę po championach sprzedam. 

Koszalin, tel. 224-62. G-l 8052-0
SZCZENIAKA sprzedam. Koszalin, tel. 329-57.

G-17926-0
SUCHĄ tarcicę sosnową kupię. Koszalin, tel. 

340-65. G-l 8402
RUBINA 714 pal-secam helios sprzedam. Kosza­

lin, ul. Tatarkiewicza 9/6. G-l 8411
MIESZKANIE dwupokojowe zamienię na mniej­

sze I lub 11 piętro. Kołobrzeg, tel. 247-78,
Gp-18430

DOM zamienię na trzy lub czteropokojowe miesz­
kanie własnościowe. Oferty pisemne: Koszalin, Biu­
ro Ogłoszeń. . G-l8404

RZESZÓW - dwupokojowe z kuchnią własnoś­
ciowe, telefon zamienię na równorzędne lub mniejsze 
w Kołobrzegu. Niewykluczona trójzamiana. Rze- 
szów-Kolobrzeg-Koszalin. Kołobrzeg, tel. 258-72.

G-l 8405
WYPOŻYCZALNIA kaset wideo i programów 

komputerowych atari. Koszalin, Szenwalda 2 (Klub 
KSM Przylesie). G-l 8406-0

SPRZĘT RTV, magnetowidy, odtwarzacze wi­
deo, wieże stereo, komputery, konkurencyjne ceny, 
gwarancja. Oferuje „Weila” Słupsk, Rzymkowskie- 
go 9, tel. 391-90, w godz. 14—-19.

G-l 8084-0
HAMBURG —stałe linie autokarowe Getynga 

przez Frydland — stale linie autokarowe. Biuro 
Usług Turystycznych „Skania” 84-100 Puck, ul. 
Mestwina 20, informacja tel. 72-49-78, 73-27-48.

G-17536-
CZYSZCZENIE dywanów zachodnimi maszyna­

mi ciśnieniowymi z natychmiastowym odciąganiem 
wody. Słupsk, tel. 385-02. G-18167-0

„BAX"
oferuje

rewelacyjnie tanie
- odtwarzacze
- telewizory
- magnetowidy 

firmy TEC
gwarancja 12 miesięcy 

Koszalin
ul. Zwycięstwa 77/2, 

tel. 246-20.
G-18387

Drzwi garażowe
otwierane—zamykane ręcznie 

automatycznie lub zdalnie 
przy pomocy pilota

SPRZEDAJE:
PUH „Rebox" S.A. 

Gdańsk Osowa Zaruskiego 14 
tel. 52-74-11

K-5533-0

Filia „AS” w Słupsku

angielski, niemiecki

KURSY: intensywne, 

tradycyjne

dla dzieci i dorosłych

ZAPISY: godz. 17—20 

ul. Batalionów Chłopskich 8/13 

twl. 359—80.

K-6010

GABINET dermatologiczny Koszalin, Zwycięst­
wa 203, środy, piątki godz. 17—18, tel. 367-23.

G-l 8165-0
ZATRUDNI spółka z o.o panią reprezentacyjną, 

w młodym wieku ze znajomością języka angillskiego 
lub niemieckiego piszącą na maszynie. Kontakt: 
Ustka, Grunwaldzka 4/18, tel. 144-384, godz. 
17—20. G-l 8407

ZATRUDNIĘ pomoc domową. Samotnej wynaj- 
mfę pokój za pracę. Pralkę, płyty boazeryjne, zlewo­
zmywak, lakier, emulsję, meble, powiększalnik 
sprzedam. Koszalin, tel. 514-77. G-18408

STEFAŃSKI Robert zgubił zaświadczenie do 
biletu miesięcznego PKS na trasie Pieszcz — Słupsk.

G-l 8409

URZĄD WOJEWÓDZKI w SŁUPSKU 
zawiadamia, że z dniem 27 grudnia 1989 r.

następuje zmiana numeru centrali telefonicznej
Nowy numer 360-08.

K-6038

Koszalińskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego 
„PŁYTOLEN”

w Koszalinie, ul. Morska 41

zatrudnią przewoźników z terenu Koszalina
do stałych przewozów lnu

z woj. koszalińskiego i szczecińskiego.
Oferty przyjrr\uje i bliższych informacji udziela

Kierownik Działu Transportu „Płytolen" 
tel. 324-31 wew. 280.

K-6032

PRZEDSIĘBIORSTWO GASTRONOMICZNO-HANDLOWE „KONSUMY” 
ODDZIAŁ W KOSZALINIE, UL. ZWYCIĘSTWA 148

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż
— samochód osobowy FSO 1500 nr rej KOA 578 V, rok produkcji 1986, 
cena wywoławcza — 8.000.000 zł
— samochód dostawczy nysa 522, nr rej KOA 947 T, rok produkcji 1984, 
cena wywoławcza — 2.800.000 zł
— samochód dostawczy żuk A 11, nr rej KOA 691 K, rok produkcji 1984, 
cena wywoławcza — 4.000.000 zł.

.Przetarg odbędzie się 29 XII 1989 r. w siedzibie Przedsiębiorstwa w 
Koszalinie, ul. Zwycięstwa 148, godz. 11
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej w kasie Przedsiębiorstwa do godz. 10. Zastrzega się 
prawo unieważnienia przetargu bez podänia przyczyny.

K-6023

PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMOCHODOWEJ 

ODDZIAŁ w BYTOWIE
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż pojazdów j.n.
1. — samochód ciężarowy skoda MTV 5 (skrzyń.), rok prod. 1978, cena wywoławcza

4.500.000 zł
2. — samochód ciężarowy star A-200 (skrzyń.) rok prod. 1976, cena wywoławcza

7.000. 000 zł
3. — samochód ciężarowy star W-200 (wywr.) rok prod. 1980, cena wywoławcza

8.000. 000 zł
4. — samochód ciężarowy star W-200 (wywr.) rok prod. 1980 cena wywoławcza

8.000. 000 zł
5. — samochód ciężarowy star W-200 (wywr.) rok produkcji 1980, cena wywoławcza

8.000.000 zł.

Przetarg odbędzie się 911990 r. o godz. 11 Poz. 1—2 w siedzibie przedsiębiorstwa przy 
ul. Wybickiego 2
Poz. 3-5 w Pt PKS Miastko przy ul. Dworcowej 3.
Pojazdy można oglądać w przeddzień przetargu poz. 1-2 w Bytowie, poz. 3-5 w Miastku.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej (na każdy pojazd osobno) należy 
wpłacić, najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie Bytów lub Miastko.
Oddział zastrzega sobie możliwość wycofania pojazdu z przetargu bez podania 
przyczyny., nie odpowiada za wady ukryte oraz stawia pojazd do przetargu w takim 
stanie jaki był w dniu poprzedzającym przetarg.

CO. ITD.

.PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI. HANDLU • USŁUG
•Spilko «•.». ul. Sriot 32. SJ-4S-7i.il, 032M35 BET AK U

wbnm
Uprzejmie informujemy że w ramach 

l^lzialalnoici uslucowsi prowadzimy .

GWARANCYJNY ! POGWARANCYJNY 
SERWIS SPRZĘTU AUDIO-VIDEO

zakupionego w firmie:
■■Wl W* *

IW. H. ELECTRONICS EST.l!

TELEWIZORY 28”STERE0.TEC’998DM 
» 28 TELETEXT 1098DN1
<< 20 JEC’ 518DWI
STEREO 20,G0LDSTAR’378USD 

MAGNETOWIDY„YENMADE” 278USD 
ODTWARZACZE VIDEO 198USD
RADIOMAGNETOFONY STEREO78USD 
WIEŻE STEREO ,TEC’ 198DM
MASZYNY DZIEWIARSKIE 458USD 
MASZYNY SZYJĄCE PFAFF 3680M 
OVERLOCKI JEXTIMA’ 1700DN1 
KUCHENKI MIKROFALOWE 228DM 
KOMPUTERY XT/AT 640 KB 499USD
Ceny nie uwzględniają opłaty celnej
KOMIS SPRZĘTU I MASZYN v 
POLECA: czynne od 11:19'*

'„BETÄMEX”
GD A Ń Ś K-ZASPA-STARTO WA 23 B
Przesyłamy listowni* pełną ofert« I zasady zakupu sprz«tu.

MAJTALI EJ 
W EUROPIEL rK 3668-0

iBBMmua

NACZELNIK GMINY POSTOMINO 
76-113 POSTOMINO

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie prac zbrojeniowych terenu w m. Pieńkowo w zakresie instalacji 
wodno-kanalizacyjnej i elektrycznej.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do 6 stycznia 1990 r. w 
sekretariacie Urzędu Gminy.
Niezbędnej informacji udzielam w pok. nr 24, lub 19.

K-5993

Słupskie przedsiębiorstwo transportowe
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w SŁUPSKU, ul. KILIŃSKIEGO 47

ogłasza
PRZETARG .

na niżej wymienione samochody:
— samochód star 29 — skrzyniowy, nr rej. SLA 984 B — rok prod. 1971, 

cena wywoławcza — 2.500.000 zł
— samochód star 29 — chłodnia, nr rej. SLA 086C -— rok prod. 1972, 

cena wywoławcza — 4.000.000 zł
— samochód żuk — furgon, nr rej. SLA 743D, 

cena wywoławcza — 2.000.000 zł
— samochód żuk (bez furgonu), nr rej. SLA 037 C, rok prod. 1978,

cena wywoławcza — 2.500.000 zł •
— samochód robur LO 3000 — furgon, nr rej. SLA 87ID, rok prod. 1980, 

cena wywoławcza — 4.000.000 zł

Przetarg odbędzie się 5 1 1990 o godz. 12 w SPTHW Słupsk, ul. Kilińskiego 
47.
Ponadto SPTHW Słupsk, sprzeda silnik SW 680 do NG cena —1.500.000 zl 
Samochody można oglądać w dni robocze w godz. 7 do 15.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej,należy wpłacać w kasie 
Przedsiębiorstwa — Słupsk, ul. Kilińskiego 47, do godz. 13 w przeddzień 
przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn

K-5995

KOMBINAT BUDOWLANY 
w KOŁOBRZEGU ul. CHOPINA 5

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż nw. pojazdów:
— samochód osobowy fiat 125, nr rej. KOA 778Z, rok prod. 1982, 

cena wywoławcza 6.000.000 zł
— samochód żuk A-03, nr rej. KOA 827N, rok prod. 1975, 

cena wywoławcza 2.300.000 zł
— samochód wywrotka ził 555 z silnikiem IFA, nr rej. KOA 292D, 

rok prod. 1980, cena wywoławcza 5.000.000 zł
— spycharka D-606 (na ciągniku DT-75), rok prod. 1980, 

cena wywoławcza 3.700.000 zł
— samochód żuk A-06 (bez silnika, skrzyni biegów, kolumny kierowniczej, 

wału napędowego), nr rej. KOA 922N, rok prod. 1977, cena wywoław­
cza 400.000 zł

Przetarg odbędzie się 4 stycznia 1990 r. o godz. 11 w siedzibie Kombinatu przy 
ul. Chopina 5.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie w kasie przedsiębior­
stwa przy ul. Chopina 5 wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, 
najpóźniej w dniu przetargu, do godz. 9.
Pojazdy można oglądać dwa dni przed przetargiem na terenie Bazy Sprzętu i 
Transportu w Kołobrzegu ul. Rybacka 12, teł. 229-25.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu w części lub w całości 
lub wycofania niektórych pozycji przetargowych bez podania przyczyn.

Wyrazy głębokiego 
i szczerego współczucia 

Koleżance i Koledze

Irenie i Henrykowi 
Koziorowskim

z powodu zgonu 
OJCA I TEŚCIA 

składają

DYREKCJA, ZWIĄZKI ZAWODOWE 
RADA PRACOWNICZA 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
ZTP „TEPRO" KOSZALIN

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koleżance

Jolancie
Łukowicz-Bielskiej

z powodu śmierci OJCA 

składają

KOLEŻANKI i KOLEDZY 
ze SZKOŁY PODSTAWOWEJ 
w DĘBNICY KASZUBSKIEJ 

oraz PRACOWNICY ZESPOŁU 
EKONOMICZNO-ADM. SZKÓŁ

SŁUPSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
Słupsk, ul. Piotra Skargi 8

przyjmuje zamówienia na płyty stropowe kanałowe 
typu „cegła żerańska".

Informacji o asortymencie i warunkach sprzedaży udziela 
Dział Przygotowania Produkcji Pomocniczej 

tel. 31-291 wew. 224 lub kierownictwo Fabryki Domów tel. 269-84.

K-5970-0

MIELEŃSKI OŚRODEK SPORTU i REKREACJI 
w Mielnie

organizuje wycieczki autokarowe
do Berlina Zachodniego

Wyjazd w każdy wtorek z Mielna godz. 23 
z Koszalina (dworzec PKP) 

środa godz. 0.
Informacje szczegółowe tel. 189-362 i 189-720.

K-5987

Koszalińska Spółdzielnia Osób Prawnych ,,Mar-Pol" 
w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 107

zamieni ośrodek wczasowy
o wysokim standardzie hotelowym 

wraz z pełnym zapleczem żywieniowym i rekreacyjnym 
w miejscowości Spore k. Szczecinka

na obiekt użytkowy o powierzchni około 800-1.000 m kw. w Szczecinku 
z przeznaczeniem na nieuciążliwą działalność produkcyjną
Oferty należy zgłaszać w siedzibie spółdzielni w Koszalinie 

lub telefonicznie 251 -45.
K-5989

PREZYDENT MIASTA KOŁOBRZEGU
informuje, że w dniu 17 listopada 1989 roku

MIEJSKA RADA NARODOWA
uchwaliła miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego

miasta Kołobrzegu
* — uchwała nr IX/46/89

Plan będzie obowiązywał po upływie 14 dni 
od dnia ogłoszenia ww. uchwały 

w Dzienniku Urzędowym województwa koszalińskiego

K-5990

UWAGA Inwestorzy Budownictwa Mieszkaniowego 
w województwie koszalińskim

ZAKŁAD GAZOWNICZY 
w Koszalinie
przypomina, że

jest właścicielem wszystkich sieci gazowych bez względu na 
sposób ich finansowania.
W związku z tym zastrzegamy obowiązek inwestora 
uzgodnienia z nami wykonawcy sieci gazowych. 
Niedopełnienie tego obowiązku może spowodować odmowę 
przyjęcia do eksploatacji sieci gazowej.

K-5925-0

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCJI SPRZĘTU BUDOWLANEGO 

„KOŁMET" 
w Kołczygłowach

produkuje stolarkę budowlaną:
— okna skrzynkowe 0W 4s o wymiarach 150 xt20
— okna skrzynkowe 0W 8s o wymiarach 150 x180
— drzwi wykonane z drewna — wewnętrzne

o wymiarach 200 x80 ,
— drzwi wykonane z drewna — zewnętrzne

o wymiarach 208 x100 .
ZAMÓWIENIA PRZYJMUJEMY POD ADRESEM: 

Przedsiębiorstwo Produkcji Sprzętu 
Budowlanego „Kołmet"

77-140 Kołczygłowy, woj. słupskie 
tel. 5, 27, 108 
telex 532530

K-5930-0

WOJEWÓDZKI ZARZĄD WODNO-MELIORACYJNY 
W SŁUPSKU

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochodu marki tarpan S 237, nr silnika 8622688, nr podwozia 48333, rok 
prod. 1984, cena wywoławcza 4,5 min zł.

Przetarg odbędzie się 4 stycznia 1990 roku w budynku Wojewódzkiego Zarządu 
Wodno-Melioracyjnego w Słupsku, ul. Leszczyńskiego 10.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić, najpóźniej w 
przeddzień przetargu do godz. 14, w kasie WZWM, ul. Leszczyńskiego 10. 
Samochód można oglądać w dniach 2 i 3 tycznia 1990 r.
Jednocześnie zastrzegamy sobie możliwość unieważnienia przetargu bez poda­
nia przyczyn.

K-5992

NARODOWY BANK POLSKI ODDZIAŁ OKRĘGOWY 
w KOSZALINIE

ogłasza
I PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— samochód marki nysa typ 522 nr rej KOA 255, rok produkcji 1985, stopień 
zużycia 70 proc. cena wywoławcza — 2.160.000 zł
— autobus marki autosan typ H-15, nr rej KOA 831F, rok produkcji 1977, 
stopień zużycia 60 proc. cena wywoławcza — 10.600.000 zł
Przetarg odbędzie się 5 stycznia 1990 r. w Oddziale Okręgowym Narodowego 
Banku Polskiego w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 42, o godz. 11.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w wysokości 10 
proc. ceny wywoławczej w Oddziale, pokój nr 203, najpóźniej do godz. 10 w 
dniu przetargu.
zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
Samochody można oglądać dwa dni przed przetargiem i w dniu przetargu na 
terenie Oddziału Okręgowego NBP w Koszalinie.

K-5996
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Pracować
i żyć bezpiecznie

Słupsk. Ostatnia w 1989 roku 
sesja Miejskiej Rady Narodowej 
w Słupsku poświęcona została 
sprawom związanym z bezpie­
czeństwem, higieną i warunkami 
pracy, nauki oraz zdroWiem lud­
ności. W obecności przewodni­
czącego MRN Jana Szumskiego 
obrady prowadził wiceprzewod­
niczący MRN Stanisław Nisie- 
wicz.

GRUPA zasłużonych mieszkań­
ców Słupska została uhonoro­
wana odznaczeniami państ­
wowymi, resortowymi i regionalnymi. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski odznaczona została wi­
ceprezes Spółdzielni „Gryf" Barbara 
Dolata. Złoty Krzyż Zasługi otrzymali 
pracownicy „Pomorzanki": Krystyna 
Bolda i Wilhelm Gierko, Srebrny Krzyż 
Zasługi — również pracownica „Po­
morzanki" Stanisława Wilusz. Kilkoro 
mieszkańców miasta otrzymało od­
znaki honorowe „Za zasługi dla woje­
wództwa słupskiego" i medale pa­
miątkowe „Za zasługi dla miasta Słu­
pska".

Podczas interpelacji radna Ewa 
Czinke zaapelowała do Miejskiej Ra­
dy Narodowej i prezydenta miasta o 
pomoc w tegorocznej akcji pod has­
łem „Prezent dla dziecka" organizo­
wanej pod auspicjami „Głosu Pomo- 
pza" i Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej a mającej na celu zakup 
odzieży, książek i zabawek dla dzieci 
pokrzywdzonych przez los. Prezydent 
miasta Maciej Kobyliński oraz radni 
spontanicznie zareagowali na ten a- 
pel. Przyznano na akcję „Prezent dla 
dziecka" dwa miliony złotych z prze­
znaczeniem na zakup odzieży dla 
dzieci. Ponadto radni — każdy na 
swój sposób — natychmiast na sali 
obrad pośpieszyli z pomocą i... dara­

mi. W kilka minut ofiarowali 60 tysię­
cy złotych. Ponadto radny Tomasz 
Groński zaoferował pomoc Klubu 
„Emka" a radny Stanisław Turczyk — 
pomoc Miejskiego Ośrodka Kultury. 
Kilka radnych — kobiet zaofiarowało 
się pomagać w organizowaniu akcji 
zbiórki darów. W imieniu komitetu 
organizacyjnego Redakcja „Głosu

Sesja M RN 
w Stupsku

Pomorza" dziękuje radnym i prezy­
dentowi Słupska za wyjątkową hoj­
ność oraz pomoc.

Radna Bożena Garszczyńska — 
przewodnicząca Komisji Oświaty i 
Wychowania MRN wyraziła zaniepo­
kojenie tym, co dzieje się w budowa­
nej Szkole Podstawowej Nr 17 na 
osiedlu „Piastów". Szczegółowych i 
wyczerpujących wyjaśnień udzielił 
inspektor oświaty i wychowania w 
Słupsku Waldemar Ziemienowicz. 
Głównym powodem „falstartu" przy 
otwieraniu szkoły jest toksyczność 
wykładzin podłogowych. Ze względu 
na prowadzone badania laboratoryj­
ne i ekspertyzy nową szkołę trzeba 
było zamknąć a dzieci skierować do 
pomieszczeń zastępczych. Sprawę 
bada prokuratura.

Przewodniczący Komisji Przestrze­
gania Prawa i Porządku Publicznego 
MRN Zdzisław Machura ustosunko­
wał się do przedłożonej radnym infor­
macji o warunkach pracy w zakładach 
podległych,zarządowi miasta. Po raz 
pierwszy sprawy bhp stały się przed-

SŁUPSK. Kto choć raz w życiu przeży­
wał samotnie wieczór wigilijny czy święta 
— wie, jak to boli... A na każdym słupskim 
osiedlu mieszkaniowym mieszka kilkadzie­
siąt osób, które w okresie świąteczno-no- 
worocznym nie miały z kim przełamać się 
opłatkiem. W śródmieściu Słupska działa­
cze samorządu mieszkańców pomyśleli za­
wczasu o samotnych osobach. Z inicjatywy 
Komitetu Osiedlowego nr 1, działającego 
przy Zakładzie Gospodarki Mieszkaniowej 
nr 1, zorganizowano wigilię dla samo­
tnych. • *

Wyruszyli po zakupy. Przyniesiono sło­
dycze» owoce, opłatki. Działacze samorzą- 

mieszkańców zrobili efektowna prezen- 
świąteczne. Upominki, zakupione z fun­

duszy Komitetu Osiedlowego jego człon-

Wigilia 
na osiedlu
kowie oraz uczniowie Szkoły Podstawowej 
nr 3 współpracującej z samorządem wrę­
czyli czterdziestu samotnym. Serdeczne ży­
czenia, uściski dłoni, przełamanie się opłat­
kiem sprawiły wiele radości.

— Naszym pragnieniem jest aby rów­
nież pozostałe komitety osiedlowe w Słup­
sku poszły za naszym przykładem — stwier­
dził przewodnieźący^KOT Mariah Bebech. 
—Te święta są szczególnie trydne dla o6Ób > 
chorych, samotnych, najniżej' uposażo­
nych. Skromna paczuszka, gałązka świerku 
— to dla nich bardzo wiele, Apeluję do

STARANIEM SŁUPSKICH HANDLOWCÓW 
I LOKALNYCH ZAKŁADÓW

Bogatszy rynek
Słupsk. Przedsiębiorstwa handlowe Słupska prowadzą szeroką 

współpracę z przemysłem lokalnym i krajowym. Dzięki temu rynek 
miejski jest dobrze zaopatrzony i mimo trudnej sytuacji ekonomicz­
nej, klienci nie mają większych powodów do narzekania.

Największym hurtownikiem w Słupsku 
jest Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego. 
PHS współpracuje stale z Zakładami Mięs­
nymi w Słupsku skąd otrzymuje miesięcz­
nie około dwóch ton mięsa i jego prze­
tworów, z masarnią PSS „Społem" dostar­
czającą ponad 6 ton wyrobów. Okręgową 
Spółdzielnią Mleczarską dostarczającą 
mleko, twaróg i sery twarde. Dopóki nie 
zostanie oddany do użytku nowy zakład 
mleczarski lokalna mleczarnia nie będzie w 
stanie poszerzyć oferty. Pieczywo na słup­
ski rynek dostarczają piekarnie: PSS „Spo­
łem", GS w Kępicach i Sjawnie. Z GS w 

" Kępicach PHS sprowadza także napoje 
chłodzące. Zakłady Drobiarskie ze Sławna 
dostarczają poprzez PHS na słupski rynek 
około 1.500 kg drobiu i 26 tysięcy jaj 
miesięcznie. Po urynkowieniu gospodarki 
żywnościowej nastąpiła zmiana w struk- 
turze spożycia niektórych artykułów, głów­
nie mięsa i jego przetworów. W porów­
naniu z analogicznym okresem roku ubieg­
łego np. w październiku br. nastąpił spadek 
sprzedaży aż o 17 procent. W celu wzboga­
cenia rynku PHS sprowadziła mięso i węd­
liny z Zakładów Mięsnych w Koszalinie (w 
październiku 2.400 kg) oraz z gminnych 
spółdzielni (800 kg). Wzrósł popyt na węd­
liny tańsze i podroby. PHS będzie starało 
się zwiększyć podaż tych asortymentów.

Uzupełnieniem dostaw na słupski rynek 
poprzez PHS zajmują się także lokalni wy­
twórcy chrupek kukurydzianych, lodów w 
proszku, bułki tartej, napojów chłodzą­
cych, prażynek słonecznikowych, musztar­
dy, płatów ziemniaczanych i mąki. Wy­
twórcy z Rzeczenicy, Słupska, Damnicy w 
pełni zabezpieczają potrzeby lokalnego ry­
nku w tym zakresie.

Jak podkreśla zastępca dyrektora do 
spraw handlowych PHS Marian Czarnecki 
współpraca z lokalnym przemysłem układa 
się bardzo dobrze, wiele dostaw PHS o- 
trzymuje dodatkowo, poza umowami han­
dlowymi. Spadł w Słupsku popyt na wyro­
by cukiernicze oraz przetwory warzywne, 
owocowe i mięsne. Ze względu na wysokie 
ceny ludność kupuje mniej towarów. Przy­
kładowo w 1988 roku dostarczono na 
słupski rynek przez PHS 118 ton wyrobów 
cukierniczych, które całkowicie zostały 
sprzedane a w bieżącym roku rynek o- 
trzymał 52 tony słodyczy i leżą one na 
półkach. Jedną z przyczyn tak dużej róż­
nicy może być fakt, iż drobni detaliści sami 
zaczęli się zaopatrywać w słodycze bezpo- 
średnio w przemyśle. Powodem zmniej- 

▼ szenia zainteresowania warzywnymi prze­
tworami są ich wysokie ceny.

Centrala Rybna dostarczyła w 1989 roku 
na słupski rynek około tysiąca ton ryb i 
przetworów rybnych o wartości około 
1.100 tys. zł. Najwięcej, bo aż 250 ton 
dostarczono konserw rybnych oraz świe­
żych ryb morskich (180 ton), ryb morskich

mrożonych i ryb solonych (po 160 ton).
Spółdzielnia Ogrodniczo- Pszczelarska 

w Słupsku zaoferowała lokalnemu rynkowi 
w 1989 roku towary o łącznej wartości.180 
milionów złotych w tym najwięcej kapusty 
kwaszonej, ogórków konserwowych, kwa­
szonych, win owocowych, szczawiu kon­
serwowanego, przecieru ogórkowego, ma­
rmolady.

Aby wzbogacić branżę przemysłową się­
gnięto po wyroby Słupskich Fabryk Mebli, 
Spółdzielni „Jedność", „Moda", „Pome­
rania", „Loton", „Gryf" „Słupianka", które 
znalazły się w sprzedaży w sieci sklepów 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego. Dzięki lokalnym produce­
ntom i operatywnym handlowcom do słup­
skich sklepów trafiły między innymi: ze­
stawy mebli kuchennych i pokojowych, 
biurka, stoliki, obuwie z „Alki", wyroby 
futrzarskie, doniczki, torby reklamowe, sza­
mpony, wyroby dziewiarskie, ubrania męs­
kie i bielizna. Te towary znalazły się również 
w sprzedaży w sieci sklepów przemysło­
wych PSS „Społem".

Istotny wkład w zaopatrzenie lokalnego 
rynku w poszukiwaną tańszą żywność 
wnosi Zakład Produkcji Żywności PSS 
„Społem", piekarnie, masarnie, wytwórnia 
wód gazowanych. Jak informuje wicepre­
zes PSS „Społem" do spraw produkcji 
Jerzy Mateuszuk w ciągu 11 miesięcy br. 
zakłady te dostarczyły na słupski rynek 
7.600' ton wyrobów piekarniczych, 453 
tony wyrobów cukierniczych, 1.184 4ys. 
litrów napojów chłodzących, 552 tony wy­
robów garmażeryjnych i 3150 ton wyro­
bów masarniczych.

— Analizując współpracę lokalnego ha­
ndlu z przemysłem województwa słups­
kiego można powiedzieć, iż układa się ona 
prawidłowo — stwierdził kierownik Wy­
działu Handlu i Usług Urzędu Miejskiego w 
Słupsku Andrzej Otwinowski. — Umowy 
są w większości realizowane z nadwyżką z 
czego zadowoleni są i handlowcy i klienci 
słupskich sklepów. Wiele dostaw uzgadnia 
się „na telefon", łatając nieraz nagłą lukę 
rynkową i nie zdarzyło się, by któryś z 
lokalnych producentów odmówił pomocy. 
Obserwując współpracę producentów ze 
Słupska z przedstawicielami handlu należy 
podkreślić wyjątkowo koleżeńską, pełną 
zrozumienia atmosferę.

Oceną współpracy lokalnego handlu z 
przemysłem zajmowali się także radni z 
Komisji Zaopatrzenia, Produkcji Rolnej i 
Usług Miejskiej Rady Narodowej w Słups­
ku. Radni pochlebnie ocenili producentów 
i handlowców, szczególnie Okręgową 
Spółdzielnię Mleczarską, która mimo wyją­
tkowo ciężkich warunków pracy wywiązu­
je się ze swoich umów oraz Zakłady Mięsne 
w Słupsku, które niejednokrotnie dodat­
kowymi dostawami uzupełniały luki ryn­
kowe. (ce)

ZE SŁUPSKA I WOJEWÓDZTWA

miotem obrad rady rłarodowej. Zda­
niem członków komisji ocena stanu i 
warunków pracy w 10 zakładach 
podległych zarządowi miasta była 
zbyt powierzchowna. Niemniej moż­
na stwierdzić, że plan poprawy waru­
nków wykonały tylko... trzy zakłady. 
Zwraca uwagę zbyt duża absencja 
chorobowa, co świadczy o dużym 
wymiarze ekonomicznym problemu. 
Sporo wypadków zdarzyło się w Słu­
pskim Przedsiębiorstwie Przemysłu 
Terenowego „Margo", które osiąga 
słabe wyniki ekonomiczne i za mało 
wykazuje troski o załogę. Najlepsze 
warunki bhp panują — jak wynika z 
analizy — w SPRB. Radny Machura 
wysunął pod adresem prezydenta 
wniosek o utworzenie specjalnej ko­
mórki do spraw bhp w Urzędzie Miej­
skim.

Inspektor z Państwowej Inspekcji 
Pracy Mirosław Birula zapoznał rad­
nych ze szczegółową analizą stanu 
bhp w Słupsku na tle województwa 
słupskiego i całego kraju podkreśla­
jąc, iż Słupsk przoduje w niechlubnej 
statystyce wypadków przy pracy. 
Najwięcej wypadków ma miejsce 
podczas prac na rusztowaniach. 
M. Birula podkreślił, iż w województ­
wach słupskim i koszalińskim, w 
2.500 zakładach pracy działa tylko 20 
państwowych inspektorów pracy.

Prezydent Słupska Maciej Kobyliń­
ski sprzeciwił się rozbudowywaniu 
komórek Urzędu Miejskiego. Kursy z 
zakresu bhp są zazwyczaj fikcją — 
powiedział — bowiem słuchacze na 
opłacony przez zakłady kurs albo 
wcale nie przychodzą, albo zachowu­
ją się lekceważąco i nie wynoszą z 
niego żadnej nauki.

W dyskusji na temat bhp m.in. Ry­
szard Kwiatkowski poparł sprzeciw 
prezydenta.

Architekt miejski Zdzisław Wawrz- 
czak przedstawił MRN dwie propozy­
cje: przystąpienia do spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością „Drew- 
bud" oraz zabudowy części ul. Szcze­
cińskiej w rejonie Zespołu Szkół Rol­
niczych. Radni głosowali za obiema 
propozycjami, które w przyszłości 
mają wnieść nieco gotówki do kasy 
miejskiej, (ce)

działaczy samorządu mieszkańców Słup-

„Lubię swój zawód, 
dlatego uczę następców..."

Kto kupuje mieszkania

Można wiele stracić...
Po publikacji „W kolejce po własnościowe mieszkania", zamieszczo­

nej w „Głosie" w czwartek, 21 grudnia, otrzymaliśmy dodatkową 
informację ze Słupskiej Spółdzielni Mieszkaniowej „Czyn".

Wszyscy członkowie spółdzielni, którzy dokonali bądź dokonają do 
dnia 27 grudnia bieżącego roku wpłat na konto spółdzielni z tytułu 
wykupu mieszkania na własność, proszeni są o natychmiastowe zgła­
szanie się do biura zarządu, przy ul. Garncarskiej 4. Po odnotowaniu 
wpłat służba finansowa spółdzielni dokona natychmiastowego roz­
liczenia i spłaty kredytu w banku.

Chodzi o to, że wiele osób wpłaciło pieniądze na konto spółdzielni, ale 
„wychwycenie" tych wpłat przez administrację jest w niektórych 
przypadkach trudne i długotrwałe. Dlatego może dojść do sporych 
opóźnień w sfinalizowaniu rozliczeń, na czym mogą stracić wykupujący 
mieszkania. Zapewne podobna sytuacja jest w innych spółdzielniach 
mieszkaniowych. Warto więc przypilnować swoich spraw, (maj)

ska by w okresie świąteczno-noworocz­
nym odszukali adresy osób samotnych i 
chociaż złożyli im życzenia.

Nie jest to nasza pierwsza inicjatywa 
wigilijna. W poprzednich latach uczestni­
czyliśmy w organizowaniu Gwiazdki dla 
dzieci upośledzonych i pokrzywdzonych 
przez los, przynosiliśmy swój dar na im­
prezę „Prezent dla dziecka" organizowaną 
przez „Głos Pomorza”. I w tym roku obok 
Wigilii dla dorosłych też pomożemy Redak­
cji w zorganizowaniu święta dla dzieci.

Działaczom samorządu mieszkańców z 
KO nr 1 składamy wyrazy uznania i szacun­
ku za życzliwość, (ce)

Czarna Dąbrówka. Władysława Gralak przyjechała do Czarnej Dąbrówki z Sulęczyna 
w 1949 roku. Najpierw pracowała w Gminnej Radzie Narodowej w Nożynie a w 1955 roku 
związała się na trwałe z Gminną Spółdzielnią „Samopomoc Chłopska". Początkowo 
pracowała w biurze, ale szybko zmieniła zawód i stanęła za bufetem wiejskiej restauracji. 
Przez trzydzieści łat wzorowej pracy pani Władysława wyuczyła zawodu wielu wiejskich 
gastronomików.

— Bardzo lubię pracę w gastronomii, więc i innych uczę—mówi Władysława Gralak. — 
Te młode kelnerki to moje uczennice, ale i koleżanki, Zawsze staram się służyć im radą i 
pomocą. Podobnie współpracuję z personelem kuchni.

W restauracji „Turystycznej" panuje miła atmosfera. To nie tylko zasługa ładnych wnętrz, 
estetycznie nakrytych stolików czy bogatego menu. To przede wszystkim sprawa załogi, jej 
podejścia do konsumentów, atmosfery panującej w zespole pracownic.

Gospodynie z Czarnej Dąbrówki znają panią Władysławę jako działaczkę w Kole 
Gospodyń Wiejskich. Zawsze mogły Uczyć na jej pomoc i radę. Ałe największą radością 
Władysławy Gralak są jej dzieci. Tadeusz jest radnym GRN, Lucyna pracuje w Urzędzie 
Gminy a Waldemar jest magazynierem w PGR. Jako wzorowa matka Władysława Gralak 
została uhonorowana „Orderem Serca Matkom Wsi". Za 30 łat wzorowej pracy zawodo­
wej, społecznej, wychowywanie młodych kadr dła spółdzielczości wiejskiej przyznano jej 
odznakę honorową „Za zasługi dła województwa słupskiego". .

Na zdjęciu: Władysława Gralak ze swoimi młodszymi koleżankami, (ce)
Fot. Zbigniew Bielecki

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 

992 — Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogo­
towie Ciepłownicze, 994 —- Pogotowie Wod­
no-Kanalizacyjne, 997 — MO, 998 — Straż 
Pożarna, 999 Pogotowie Ratunkowe, pod­
stacja przy ul. Banacha, teł. 31-371, 913 — 
Biuro Numerów, 955 — Automatyczna In­
formacja Paszportowa, Informacja Kolejo­
wa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do Słups­
ka, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A” tel. 242-78, czynny w 
środy i piątki — g. 16—20; Informacja o 
komunikacji miejskiej MPK w Słupsku — 
278-67, 280-35 telefon zaufania czyny w 
godz. 15^-20 (w soboty i w niedziele w godz. 
l> P)

3gJ Dyżury
SŁUPSK: 77002, ul. Wojska Polskiego, 

tel. 228-93,
LĘBORK: 77007, ul. Czołgistów, tel. 

621 705

Kino
SŁUPSK: MILENIUM—sala Pomors­

ka „Przesłuchanie" ( pol., I. 18) —17.00, 
19.1 5, sala Mieszko „Mistrzyni Wu Dang" 
(CH R L, 1.1 5) — 15.30,17.30, sala Anna — 
seanse wideo — 16.15, 18.00, 19.45, 

POLONIA — „Nie kończąca się opo­
wieść” (USA, 1.12) — 16.45, „Hary Angel" 
(USA, I. 18) — 19.00, sala Kameralna — 
seanse wideo — 14.30, 16.15, 18.00, 
19.45, wypożyczalnia kaset wideo — 
15.30—19.00,

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KUL­
TURY (al.,3 Maja) „Akt zemsty" (USA, I. 
18),

BYTÓW: ALBATROS — „Kaczor Ho­
ward". (USA, I. 15),- 

CZARNE: PRZEWODNIK — nieczyn­
ne, WIARUS — „Interkomos" (USA, I. 
12),

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Chora z 
miłości" (fr., I. 15), - 

DAMNICA: RELAKS — nieczynne, 
DEBRZNO: PIONIER — „Wpływ księ­

życa" (USA, I. 15), KLUBOWE — „Cyrk 
odjeżdża" (pol., I. 15),

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZEN­
KA— „Schodami w górę schodami w dół" 
(pol., I. 15),

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — nieczynne, 
ŁEBA: RYBAK — nieczynne, 
MIASTKO: GRAŻYNA —„Gry wojen­

ne" (USA, I. 12),
PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — nie­

czynne,
RĘDZIKOWO: DELTA — Wczesny 

śnieg w Monachium" (jug., I. 18), 
SłEMIROWICE: MUZA — „Tabu" 

(poi., 1.18),
SŁAWNO: SŁAWA — „Gdz.ieśkólwiek 

jest, jeśliś jest" (pol., I. 18),
USTKA: DELFIN — „Moonraker"

(USA, I. 15). (gm)

Książka — receptą na wolny czas
L .................................. i

1m
ii

Rolniczy 
samorząd 
w stolicy 
woj ewództwa

Słupsk. Kilkuset rolników gospodarują­
cych w granicach miasta Słupska wystąpi­
ło z propozycją powołania samorządu rol­
ników indywidualnych. W trakcie ostatniej 
sesji Miejskiej Rady Narodowej w Słupsku 
radni uchwalili powołanie takiej organiza­
cji. Członkiem samorządu może być każdy 
mieszkaniec Słupska objęty opodatkowa­
niem rolnym. Za trzy tygodnie odbędą się 
wybory organów samorządu oraz sołtysa. 
Kadencja wybranego samorządu będzie 
trwała cztery lata. (ce)

Główczyce. Co robić w długie zimowe 
wieczory? Czy książka może nam pomóc w 
spędzeniu wolnego czasu? Odpowiedzi na 
te pytania szukaliśmy w gminie Główczyce.

— Gminna Biblioteka Publiczna mówi 
jej kierowniczka Bożena Szymańska — 
liczy 13 tys. woluminów. Do tego docho­
dzą filie w Stowięcinie i Pobłociu. Ponadto 
w jedenastu wsiach funkcjonują punkty 
biblioteczne. Najlepszy z nich znajduje się 
w PGR Wykosowo. Prowadzi go Alina 
Zagórska. Kilkanaście lat wypożyczają 
książki Mirosław Sobański, Elżbieta Augu­
styniak i Zofia Turek. Jest to praca prawie 
wyłącznie społeczna. Niewielkie nagrody 
pieniężne, które otrzymują, to mniej niż 
symboliczna złotówka za trud poniesiony 
w przechowywaniu i popularyzacji książek 
wśród mieszkańców.

Najczęściej z księgozbioróvv korzystają 
dzieci miejscowych szkół podstawowych i 
młodzież licealna dojeżdżająca do Słupska. 
Amatorów lektur nie brak. Więcej jest chęt­
nych, niż mamy tytułów. Niewiele nowych 

książek przybyło nam w 1989 roku. Przy 
wysokich cenach, 400 tys. zł wyasygno­
wane na ten cel, niewiele znaczy.

Zmieniają się co jakiś czas upodobania 
czytelników. Kiedyś niesłabnącym powo­
dzeniem cieszyły się książki H. Sienkiewi­
cza. Dzisiaj najwięcej osób poszukuje u- 
tworów Kraszewskiego i Rodziewiczówny. 
Swoich wielbicieli ma Alistair MacLean. 
Przed laty tylko nieliczni pytali o książki 
fantastyczno-naukowe. Obecnie zaintere­
sowanie tą literaturą wyraźnie wzrosło.

Do główczyckiej placówki dociera 20

tytułów dzienników, tygodników i miesię­
czników. Ten stan utrzymany zostanie rów­
nież w roku 1990.

Działalność gminnej biblioteki nie ogra­
nicza się tylko do wypożyczania książek. 
Cyklicznie urządza się tu różnego rodzaju 
wystawy okolicznościowe. W ciągu roku 
jest ich kilkadziesiąt. Dla rolników syste­
matycznie nadchodzą wydawnictwa z 
WO PR w Strzelinie. Wiele w nich nowości 
w produkcji zwierzęcej, roślinnej i mecha­
nizacji. *

Podobnie jak w latach ubiegłych już w 
lutym przewidywany jest kiermasz książki 
rolniczej. Idąc do księgarni trzeba mieć 
coraz grubszy portfel. W tej sytuacji powin­
no przybywać czytelników w bibliotekach.

(Jut)

CO DALEJ Z LINIAMI PODMIEJSKIMI
liczby kursów linii nr 10 i przy założe­
niu, że od nowego roku cena biletu 
wzrośnie o 100 procent — miasto i 
gmina Ustka musi zapłacić przedsię­
biorstwu za I kwartał 165 min złotych. 
Autobusy MPK w kwartale na terenie 
administrowanym przez Ustkę przejeż-. 
dżają ponad 92 tys. kilometrów.

Naczelnik Ustki kwotą taką nie dys­
ponuje i na razie podpisał — w nie­
zmienionej formie — umowę tylko na 
styczeń, głównie jednak dlatego, że 
MPK nie byłoby w stanie przez kilka

pogorszy warunki podróżowania, tym 
bardziej że wielu korzystających do­
tąd z prywatnych aut w obliczu no­
wych cen i opłat po prostu odstawi je 
do garażu. MPK obawia się, że wy­
eksploatowany tabor po prostu nie 
wytrzyma. Autobusy będą się psuły, 
będą „wypadały" z poszczególnych 
kursów. Istnieje więc realne zagroże­
nie, żęto nie naczelnik Ustki lecz MPK 
zrezygnuje z usług na tej linii, bo nie 
będzie w stanie podołać zadaniu.

Gdyby przedsiębiorstwo chciało

Pieszo do Ustki?

Pisaliśmy niedawno o niepew­
nym losie podmiejskich linii au­
tobusowych, dowożących pasa­
żerów do słupskich zakładów, 
szkół, instytucji. Sprawa wynikła 
stąd, że przed rokiem wojewoda 
słupski rozwiązał Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne, powołując w to miejsce dwa 
przedsiębiorstwa miejskie — w 
Słupsku i Lęborku.

Jak wiadomo, komunikacja miejs­
ka nigdy nie należała do dochodo­
wych, czego potwierdzeniem mogą 
być próby uruchamiania linii prywat­
nych. Niestety, mimo wysokich cen 
biletów w tych autobusach, ich właś­
ciciele szybko rezygnowali z działal­
ności. Tak, więc dopóki do „interesu" 
dokładała Wojewódzka Rada Naro­
dowa, właściwie nie było problemu, a 
przynajmniej żadnego zagrożenia nie 
odczuwali pasażerowie. Teraz jest 
inaczej.

Mijający rok w słupskim MPK 
zmienił sytuację. Przedsiębiorstwo 
przeszło „na garnuszek" miasta, zaś 
linie podmiejskie dotowali naczelnicy 
czterech okalających Słupsk gmin. 
Prognozy na rok następny nie zapo­
wiadają się najlepiej, przynajmniej dla 
linii numer 10, najbardziej obleganej 
przez pasażerów.

Przejdźmy jednak do konkretów. 
Dyrektor MPK Zygmunt Hinc mówi, 
że przy utrzymaniu dotychczasowej

ostatnich dni w roku przeorganizo­
wać swojej pracy i wprowadzić no­
wego rozkładu jazdy. Niestety, od 
lutego komunikacja miejska na tej linii 
zmniejszy się o połowę. To znaczy, że 
z dotychczasowych 52 kursów w dni 
robocze pozostanie 26. W niedziele i 
dni wolne od pracy czerwony auto­
bus pojedzie tylko 8 razy. Z przewidy­
wanych do pozostawienia kursów w 
dni robocze większość skoncentro­
wana będzie w godzinach od 5 do 
7.30 rano oraz między 15 i 16. W 
pozostałym czasie autobus będzie 
jeździć co godzinę.

Sytuacja taka niewątpliwie jeszcze

natomiast sprzedać swoje usługi pa­
sażerom, tzn. gdyby byli oni w stanie 
opłacić każdy kurs ceną biletu — 
musiałby on kosztować każdorazowo 
około 2 tys. zł, tj. o połowę drożej niż 
się przewiduje. Taki stan rzeczy wy­
daje się być skutkiem dotowania nie 
komunikacji, lecz pasażera.

Podobnych problemów najpraw­
dopodobniej nie będą mieli pasażero­
wie innych linii podmiejskich, bo­
wiem naczelnik gminy Dębnica Ka­
szubska bez zastrzeżeń podpisał u- 
mowę na kursowanie autobusu nr 11 
na dotychczasowych zasadach. Po­
dobnie rzecz się ma z autobusami linii

nr 3 i nr 12 kursującymi po gminie 
Kobylnica. Nie będzie tu żadnych nie­
korzystnych dla pasażerów zmian.

Najwięcej linii, bo az 8, przebiega 
przez teren gminy Słupsk. Łącznie w 
kwartale miejskie autobusy przejeż­
dżają po tej gminie ok. 80 tys. kilo­
metrów. Tu także zostaną utrzymane 
dotychczasowe rozkłady jazdy a gmi­
na będzie dotować Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne.

Przy okazji warto zaznaczyć, że pre­
zydent Słupska, któremu podlega 
MPK nie zabiega o likwidację żadnej 
linii podmiejskiej, nawet tam, gdzie 
pokrywają się one z miejskimi. Miasto 
pokrywa też koszty przejazdu wszyst­
kich autobusów w swoich granicach 
administracyjnych. Tegoroczna dota­
cja z miejskiej kasy wyniesie ponad 3 
mld złotych, w tym 500 min zł miasto 
przekazało na zakup nowych auto- - 
busćw. Dla porównania należy do­
dać, że że sprzedanych biletów wpły- • 
nie w tym roku do kasy przedsiębiors­
twa ok. 1.600 min złotych. Koszt 
utrzymania przedsiębiorstwa zamknie 
się kwotą obliczaną na 4.120 min 
złotych. Najwięcej musiało MPK za­
płacić za stale drożejące paliwo, re­
monty pojazdów oraz na wynagro­
dzenia pracowników.

Jak z tego vyynika — pasażerowie 
linii nr 10 znaleźli się w najgorszym 
położeniu. Czy zapowiadany od no­
wego roku szybki pociąg elektryczny 
rozwiąże problem? Zobaczymy. Póki 
co konia z rzędem temu, kto pokaże 
mi pasażera zadowolonego z usług 
PKP. (elg)
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XXXII ANKIETA PAP

Steffi Graf po raz drugi
\

Steffi Graf (RFN) — najlepsza tenisistka świata mijającego roku zwyciężyła 
już po raz drugi w XXXII ankiecie redakcji sportowej PAP na najlepszego 
sportowca Europy w 1989 r.

Ten rok nie był dla tenisistki zachodnioniemieckiej aż tak udany jak poprzedni 
(przegrała Roland Garros), ale w ankiecie PAP, w której uczestniczyło 19 
agencji prasowych wygrała zdecydowanie, dystansując o 76 pkt. samo­
chodowego mistrza świata Formuły I — Alaina Prosta (Francja) oraz o 79 pkt. 
swego rodaka i kolegę sztuki tenisowej — Borisa Beckera. Becker miał pecha. 
Przez jakiś czas prowadził — po głosach kilku agencji, ale gdy przegrał 
niespodziewanie turniej „Masters" w Nowym Jorku jego akcje ankietowe 
wyraźnie spadły. Gdy zdobył Puchar Davisa wraz ż kolegami było za późno.

Graf jako jedyna znalazła się na nadesłanych listach wszystkich 19 agencji 
prasowych. Prosta typowano na 17 listach — o dziwo nie umieściła go 
francuska AFP (także rumuńska Agerpres), zaś Beckera zabrakło w 4 ze­
stawieniach.

Czołowa trójka w pewnym momencie była zagrożona przez najsłynniejszą 
narciarkę — alpejkę ostatnich lat Vreni Schneider (Szwajcaria), której jednak 
nie pomógł chyba niezbyt udany start w obecnym Pucharze Świata. Długi czas 
w ścisłej czołówce plasowała się biegaczka rumuńska, zdobywczyni Pucharu 
Świata w la-Paula Ivan — ostatecznie 6 pozycja, wyprzedziła ją „znakomitym 
finiszem" cyklistka francuska, multirekordzistka świata Jeannie Longo.

Wśród najlepszych sportowców ankiety PAPznalazł się jeden Polak. Był nim, 
oczywiście, mistrz świata w kolarstwie Joachim Halupczok. Głosowały na 
niego 4 agencje: Agerpres, ADN (NRD), Tass i PAP.

Oto czołowa „10" ankiety PAP, w 1989 roku:
1. Steffi Graf (RFN) — tenis — 178 pkt., 2. Alain Prost (Francja) — 

automobilizm formuła II — 102, 3. Boris Becker (RFN) — tenis — 99, 4. Vreni 
Schneider (Szwajcaria) — narciarstwo alpejskie — 89, 5. Jeannie Longo 
(Francja) — kolarstwo — 63, 6. Paula Ivan (Rumunia) — lekkoatletyka — 40, 
7. Marc Girardelli (Luksemburg) — narciarstwo alpejskie — 33, 8. Marco van 
Basten (Holandia)' — piłka nożna — 31, 9. Joachim Halupczok (Polska) — 
kolarstwo — 30, 10. Ruud Gullit (Holandia) — piłka nożna—29. (PAP)

Futbolowy 
fachowiec

Waldemar Wieliczko — kapitan, 
trzecioligowej drużyny Gryfa Słupsk 
nie zrobił takiej kariery jak chociażby 
jego kolega Marek Godlewski, ale w 
piłkę grać potrafi jak niejeden ligo­
wiec. Jego główne atuty to szybkość, 
dobra technika, silny strzał z dystansu 
(zarówno lewą, jak i prawą nogą)*. Do 
tego doszło doświadczenie, wszak p.
Waldemar ma już 29 lat.
Jest „królem" strzelców zakończonej 
niedawno rundy jesiennej III ligi.
Zdobył 9 (z 16 strzelonych przez gry- 
fitów) bramek. Kierowany przez nie­
go zespół — mimo kłopotów per­
sonalnych — uplasował się na 13 
miejscu, czyli w środkowej strefie 
tabeli.

Oto jak piłkarz ocenia mijający rok:
— Początek rundy wiosennej u- 

bieglego sezonu oglądałem... z try­
bun. Przez pięć tygodni musiałem 
pauzować, a powodem tego była 
kontuzja nogi. Na całe szczęście wy­
zdrowiałem i mogłem wspomóc kole­
gów. W sumie zdobyłem dziesięć goli 
i spokojnie awansowaliśmy do zreor­
ganizowanej III ligi. Jesienią grało mi 
się znacznie lepiej. Procentowało do­
bre przygotowanie pod względem 
wytrzymałościowym i szybkościo­

wym. Sttzełiłem dziewięć goli,- choć 
przyznam mogło ich być trochę wię­
cej. Mimo pewnych kłopotów kad­
rowych zajęliśmy bezpieczne miejsce 
w lidze.

Jak będzie po przerwie zimowej? 
Uważam, że stać na utrzymanie wy­
walczonej pozycji. Z tego co wiem, 
odchodzi z zespołu tylko Tadek Za­
klęta do Szombierek Bytom. Atrrio 
sfera w drużynie jest dobra. Postępy r 
robi młodzież: Tadek Wanat, Robert 
Niewrzałek, Artur Mielcarek, Darek 
Kasperowicz i Tomek Mielniczuk. 
Chciałbym w tym towarzystwie jesz­
cze trochę pograć. Myślę, że nie za­
wiedziemy naszych wiernych kibi­
ców. (ebuar)

Fot. Bartosz Arszyński

KONKURS-PLEBISCYT „GŁOSU"

Pierwsi liderzy
Zarówno do koszalińskiej, jak i słupskiej redakcji „Głosu Pomorza" nad­

chodzą dziesiątki kuponów z kandydatami do miana najpopularniejszego 
zawodnika i trenera roku. Niektórzy z uczetników plebiscytu przysyłają po 
kilkanaście kuponów ze swoimi faworytami.

Z pobieżnych obliczeń wynika, iż w województwie słupskim największą do 
tej pory popularnością cieszą się szachista Jacek Gdański, bokser Jan Dydak, 
reprezentantka strzelectwa — Mirosława Sagun i kajakarz Mariusz Pomykała. 
Wśród trenerów przewodzą Jerzy Opara i Kazimierz Adach.

Do listów z kuponami dołączane są sugestie, jak powinniśmy ten konkurs 
prowadzić. Niektórzy z Czytelników przesłali dodatkowe informacje o zawod­
nikach, a także życzenia świąteczne.

Za wszystkie listy i kartki pocztowe dziękujemy! (wat)

Osiemnasty 
triumf ZSRR

Nasi
daleko

Okręgowy Związek Tenisa Stołowego w 
Poznaniu przesłał zweryfikowane wyniki 
spotkań i tabelę po pierwszej rundzie roz­
grywek makroregionu wielkopolskiego o 
wejście do II ligi. Uczestniczą w nich 3 
zespoły woj. koszalińskiego.

1. Stella Grłiezno 10:0 50—22
2. Nasiennik Gryfice 8:2 44—25
3. Stomil Poznań 8:4 53—34
4. San Poznań 8:4 54—42
5. MLKS Słubice 6:6 50—40
6. Błękitni Stargard 5:5 31—39
7. Głaz Tychowo 4:6 31—45
8. Łobzonka Wyrzysk 3:9 33—57
9. Spójnia Świdwin 1:9 31—49

10. Spółdzielcą Koszalin 1:9 25—49

Jak z powyższego wynika w rewanżowej 
rundzie nasze drużyny będą próbowały 
odrobić straty, (wim)

AZS KOSZALIN —

Łatwo
SPARTAKUS 88:85

nie było...

Darzbór zaprasza kibiców
Zarząd MKKS Darzbór Szczecinek zaprasza kibiców futbolu na otwarte 

zebranie sekcji piłkarskiej klubu. Odbędzie się ono jutro (28 bm.) o godz. 17. 
Miejsce spotkania wyznaczono w siedzibie NSZZ „Solidarność" Kolejarzy na 
Dworcu Głównym PKP w Szczecinku.

Można przyjść i wyrazić swe opinie odnośnie rozwoju piłki nożnej w klubie 
Darzbór. (wim)

m W^-

Czuję się 
trochę zmęczony

Tomasz Krupiński jest bez wątpie­
nia jednym z filarów sekcji bokserskiej 
Czarnych Słupsk. Tego sympatyczne­
go zawodnika kibicom boksu specjal­
nie przedstawiać nie trzeba. Oto jak 
pięściarz ocenia swe tegoroczne wy­
stępy w ringu.

— Początek sezonu miałem udany 
— powiedział T. Krupiński — później 
po przerwie bywało różnie. Przemę­
czenie dawało znać o sobie. W koń­
cówce sezonu nawet trochę choro­
wałem, jednakże wystąpiłem we 
wszystkich spotkaniach ligowych. 
Do niemiłych wspomnień z tego se­
zonu zaliczam swoją przegraną w me­
czu z Zagłębiem Sosnowiec. Przegra­
łem, niestety, jako jedyny z naszej 
drużyny. Największym moim osiąg­
nięciem w tym roku jest bez wątpienia 
zdobycie tytułu mistrza Polski w wa­
dze koguciej.

W związku z tym, że pochodzę z 
Mazur tam spędzę święta (rozmowa 
odbyła się wcześniej—dop. red.). Po 
tej przerwie znów rusza karuzela tre­
ningowa. Nie ma co ukrywać, jestem 
już trochę zmęczony boksem.

Miejmy jednak nadzieję, że Toma­
sza Krupińskiego jeszcze niejedno­
krotnie ujrzymy w ringu, (wat)

Fot. Bartosz Arszyński

Ampler i Raab — zawodowcami
Byli, amatorscy mistrzowie świata 

w kolarstwie Uwe Ampler i Uwe Raab 
z NRD zostali profesjonalistami, jak 
informują agencje z Rotterdamu obaj 
zawodnicy podpisali dwuletni kon­
trakt z holenderską grupą „PDM",

której coach Jan Gisbers przebywaI w 
ub. tygodniu w Berlinie i przeprowa­
dzi! rozstrzygające rozmowy. Na te­
mat wysokości transferu Gisbers nie 
chcia/ się wypowiedzieć, stwierdza­
jąc tylko, że roczna gaża Ampler a 
wyniesie 75 tys. dolarów. (PAP)

Jesienne 
remanenty

Juniorzy w rozgrywkach piłkarskich o- 
kręgu słupskiego walczą o punkty w 
dwóch grupach klasy wojewódzkiej i klasy 
A. Oto sytuacja w tabelach po rundzie 
jesiennej sezonu 1989/90.

Klasa wojewódzka:
Grupa A

1. Jantar Ustka 19:3 46—10
2. Gryf Słupsk 16:6 34—15
3. Czarni Słupsk 15:7 27—9
4. Pogoń Lębork 15:7 28—T1
5. Brda Przechlewo 13:9 19—18
6. Stal Jezierzyce • 10:12 18—27
7. Start Miastko 9:13 24—19
8. Chrobry Charbrowo 8:14 18—39
9. Sparta Sycewice 8:14 17—37

10. Piast Człuchów 7:15 14—33
11. Czarni Czarne 6:16 28—39
12. Sława Sławno 6:16 10—26

Grupa B
1. Skotavia Dębnica K. 14:2 34—11
2. Błękitni Motarzyno 11:5 35-—11
3. Garbarnia Kępice 11:5 26—13
4. Diament Trzebielino 8:8 18—29
5. Comindex Damnica 7:9 16—16
6. Czarni Suchorze 7:9 12—18
7. Sławodrzew Wrześnica

6:10 9—21

8. Kosmos Człuchów 4:12 15—28
9. Baszta Bytów 4:12 12—30

Rozgrywki A klasy:

Grupa Północ
1. Orkan Cecenowo 22 81—11
2. Błękitni Borzytuchom 19 36—8
3. Wybrzeże Objazda 15 47—21
4. Polonez Bobrowniki 14 54—20
5. Orzeł Smardzewo 13 50—23
6. Jantar Wykosowo 13 29—26
7. Krokusy Górzyno 11 22—34
8. .Szansa Siemianice 8 14—39
9. Tęcza Nowa Wieś Lęborska

6 22—33
10. Koral Maszewo 6 16—62
11. Grab Grapice 3 23—43
12. Zryw 2 10—81

Grupa Południe
1. Orkan Gostkowo 16 69—12
2. Żagiel Debrzno 16 41—19
3. Sokół Wyczechy 14 55—12
4. Grom Studzienice 14 33—24
5. Iskra Dretyń 12 29—15
6. Granit Koczała 9 32—40
7. Burza Poborowo 7 17—23
8. Echo Biesowice 7 12—28
9. Jantar Ustka 5 14—43

10. Błękitni Tychowo 5 23—64
11. Zawisza Borzytuchom 3 9—42

Na uwagę zasługuje świetna dyspozycja 
strzelecka juniorów A-klasowego zespołu 
Orkan Cecenowo. Zdobyli oni dotąd 81 
goli i wiosną pewnie szybko przekroczą 
liczbę stu bramek, (wim)

Pożegnanie 
J. Pawłowskiego

Janusz Pawłowski, popularny, wybitnie 
uzdolniony i pracowity judoka zakończył 
karierę zawodniczą. Na pewien czas wyjeż­
dża do Kuwejtu na roczny kontrakt, gdzie 
szkolić będzie judoków tego kraju.

Janusza Pawłowskiego pożegnali dzia­
łacze macierzystego klubu — GKS Wy­
brzeże Gdańsk oraz Floty Gdynia, gdzie 
rozpoczynał swoją zawodniczą karierę, a 
także przedstawiciele władz lokalnych i 
kibice. J. Pawłowski zapewnia, że gdy 
wróci, to tylko do Gdańska...

Wypada przypomnieć, że największym 
sukcesem J. Pawłowskiego / był srebrny 
medal na Igrzyskach Olimpijskich w Seulu 
w 1988 roku. W drodze do tytułu wicemis­
trza olimpijskiego, we wspaniałym stylu 
pokonał mistrza świata. Japończyka Ya­
mamoto. Przedtem zaś 6-krotnie był mist­
rzem Polski w judo, 3 razy zdobył brązowy 
medal w mistrzostwach świata i tyle samo 
w mistrzostwach Europy. (PAP)

Drugie miejsce 
w Lillehammer

W Moskwie dobiegł końca dorocz­
ny hokejowy turniej o nagrodę „Iz- 
wiestii". W pierwszym piątkowym 
meczu hokeiści Finlandii niespodzie­
wanie wysoko pokonali Szwedów 
5:1 (2:1, 1:0, 2:0).

Dwa kolejne spotkania były także 
meczami „do jednej bramki". Cze­
chosłowacja wygrała 5:0 z RFN, a 
gospodarze — zespół ZSRR zdekla­
sował młody zespół kanadyjski 8:0. 
Turniej zakończył się więc zwycięst­
wem drużyny radzieckiej, która trium­
fowała po raz 18.

Tabela końcowa:
1. ZSRR 8:2 28—8
2. CSRS 7:3 18—11
3. Finlandia 6:4 21--14
4. Kanada 5:5 11--18
5. RFN ■ 3:7 8—24
6. Szwecja 1:9 6—17

(PAP)

Świąteczny prezent pod choinkę 
sprawili swym licznym kibicom ko­
szykarze AZS Koszalin, którzy u siebie 
w miniony piątek pokonali Spartaku­
sa Jelenia Góra 88:85 (42:44). Punk­
ty dla AZS zdobyli: L. Doliński — 37, 
K. Janicki — 12, J. Pustogwar — 10, 
K. Wierzbicki — 9, R. Razik — 8, S. 
Słoniewskij — 6, T. Saganowski — 4 i 
M. Mruczkowski — 2, a dla gości

Drugie miejsca zajęli polscy hokei­
ści w turnieju w Lillehammer. W me­
czu decydującym o pierwszej lokacie 
Polska przegrała z Norwegią 2:3 (1:1, 
0:1, 1:1).

Warto przypomnieć, że Norwego­
wie grają obecnie w mistrzostwach 
świata w grupie „A", a Polacy — w 
grupie „B". (PAP).

TOTEK
I losowanie:

5,15, 19. 27, 31, 48
II losowanie:

3. 7, 10, 16, 30. 47

doprowadził wkrótce do remisu 
(38:38), ale do przerwy na prowadze­
niu byli goście.

W II połowie należało się spodzie­
wać zdecydowanego ataku koszali- 
nian i nie zawiedli oni kibiców. K. 
Janicki, K. Wierzbicki, L. Doliński, R. 
Razik i raz jeszcze K. Wierzbicki kolej­
no zdobywali punkty i było 52:44 dla 
AZS. Wprawdzie nie załamało to dru­
żyny Spartakusa, wśród których nadal 
brylował Ostronosow i inny gracz z 
Kraju Rad, Wł. Wieremiejenko, ale 
goście tylko „gonili" rywali. Nie za­
wodził w AZS jego kapitan L. Doliń­
ski, zdobywca w sumie 37 punktów i 
po sześciu meczach przewodzący 
wyraźnie tabeli najskuteczniejszych 
koszykarzy ekstraklasy. Dla odmiany 
mniej udany występ mieli Białorusini 
S. Słoniewskij i J. Pustogwar, choć 
ten drugi kilkakrotnie „królował" w 
walce pod tablicami.

★ W CALGARI w towarzyskim 
meczu piłkarskim Włochy zremisowa­
ły z Argentyną 0:0.

★ MAREK LEŚNIAK podpisał 
nowy kontrakt z zespołem Bayer 04 
Leverkusen. Umowa zakłada, że Leś­
niak będzie grał w tym klubie do 30 
czerwca 1992r. 25-letni polski piłkarz 
występuje w drużynie Bayeru od u- 
biegłego roku.

★ KLAUS ALLOFS z RFN został 
uznany najlepszym piłkarzem zagra­
nicznym we francuskiej lidze. Piłkarz 
Girondins Bordeaux wyprzedził w 
tym rankingu gwiazdy Olympique 
Marsylia — Anglika Chrisa Waddie'a i 
Brazylijczyka Carlosa Mozera.
★ LEKKOATLETKA — Paula I- 

van, specjalizująca się w biegach śre­
dnich, wybrana została najlepszym 
sportowcem Rumunii w mijającym 
roku. (PAP)

Piłkarze Irlandii i Anglii —- finaliści 
turnieju „Italia — 90” zaplanowali 
towarzyski mecz w marcu. 9 grudnia 
br. los spłatał figla obu zespołom — 
Irlandia i Anglia znalazły się w jednej 
grupie w pierwszej rundzie finałowe­
go turnieju MŚ. Kierownictwa obu 
zespołów doszły więc do wniosku, że 
marcowy mecz trzeba anulować.

Irlandczycy chcą jednak w ustalo­
nym wcześniej terminie rozegrać 
mecz kontrolny — wynika to z ich 
planu przygotowań do mistrzostw. W 
tej sytuacji „roli Anglików" podjęli się 
piłkarze Walii. (PAP)

najwięcej uzyskali: A. Ostronosow — 
33, Cz. Kowgier — 14, J. Cięciwa — 
13 i Wł. Wieremiejenko — 11.

Początek spotkania był efektowny 
w wykonaniu akademików, którzy 
wyszli na prowadzenie 8:2. Jednak w 
5 minucie na tablicy był wynik 11:11. 
Wyraźnie zachęciło to jeleniogórzan 
do skutecznej gry, a niezawodnym 
egzekutorem był wszędobylski koszy­
karz radziecki A. Ostronosow. W 16 
minucie Spartakus miał 7-punktową 
przewagę (37:30). Zryw akademików

Zwycięstwo akademików cieszy, 
styl znacznie mniej. Za dwa dni (29 
bm.) odbędzie się derbowa kolejka f 
ligi. Koszalinianie udają się do Byd­
goszczy na mecz z Astorią.

Inne wyniki: Astoria — Górnik 
79:75. Śląsk — Gwardia 95:97, 
Lech — Stal Stalowa Wola 84:82, 
Zagłębie — Stal Bobrek 75:79, 
Zastał — Legia 103:75.

Głos
Pomorza

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.
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20, 76-201 Słupsk z dopiskiem „Konkurs-Plebiscyt".

W SKRÓCIE

1. Stal Bobrek 6
2. Lech 5
3. Zastał 5
4. AZS Koszalin 5
5. Gwardia 4
6. Śląsk 3
7. Zagłębie 2
8. Stal St. Wola 2
9. Legia 2

10. Astoria 1
11. Spartakus 1
12. Górnik 0

Na zdjęciach Kazimierza Rataj- 
czyka migawki z meczu AZS Koszalin 
— Górnik Wałbrzych (108:79).

Zamiast 
Anglii 
— Walia


